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Z powodu Święta uroczystego 
Dziennik jutro nic wyjdzie.

POZNAŃ, 3 czerwca.

Z dniem 29 maja b„ r. weszła w życie uchwalona 
na dniu 31 stycznia nowa ustawa związkowa w Szwaj- 
caryi. Dzienniki dla tego szwajcarskie jako też prasa 
niemiecka obszerne ważnemu temu wypadkowi poświę­
cają, artykuły, mieniąc dzień ten epoką w hietoryi lu­
du szwajcarskiego. Ustawa z roku 1848, tak odzywa 
się Berner Bund, obowiązująca dotychczas Szwaj- 
caryą przy wszystkich zaletach jakie posiadała, zapła­
ciwszy należny haracz przeszłości, ustąpić musiała miej­
sca nowćj ustawie, bo była już przestarzałą i nie mo­
gła zadowolić obecnych potrzeb ludu szwajcarskiego. 
Nowa ustawa jest dzieckiem konstytucyi z roku 1848 
i z jćj wyszła łona, dla tego dwa te fundamentalne 
prawa nie znajdują się z sobą w sprzeczności, ale mają 
się do siebie jak przyczyna i skutek. Nową ustawa 
szwajcarska daje Szwajcaryi, jćj politycznemu i społe­
cznemu żywotowi bogaty skarb cennych zdobyczy; 
wzmacnia jćj siłę na zewnątrz, wychowanie publiczne 
stawia pod kontrolę związku, proklamuje bez zastrze­
żenia wolność wyznania i sumienia, umożebnia dalszy 
postęp na polu polityczne^ i socyalnćm i rokuje Szwaj­
caryi wzrost i pomyślność jaką poszczycić się nie mo­
gą inne mocarstwa europejskie. — Nie mniej pochle­
bnie odzywa się także prasa niemiecka o nowćj usta­
wie szwajcarskićj; radość jćj jednakowoż spowodowana 
głównie reformami ustawy szwajcarskićj w dziedzinie 
kościelno politycznćj. Przy tćj sposobności nie szczędzi 
niemieckie dziennikarstwo i Niemcom pochwał, które 
jego zdaniem, wypadkami z roku 1868 i 1870 nie 
mało przyczyniły się do dzieła ustawy z 31 stycznia.

Wiadomości z Francyi przekonywają nas z dniem 
każdym o pr-.ykrćm i trudnćm położeniu, w jakićm 
się znajdują i rząd i gabinet francuzki w obec posta­
wy stronnictw, które nie chcąc czy nie mogąc przez 
wzajemne ustępstwa utworzyć większości w Zgromadze­
niu narodowćm, paraliżują utrwalenie siedmioletnich 
ri-tidOïT pic/.ydcnta i kraj w ciągłćj pozostawiają nie­
pewności. Wszelkie usiłowania dotychczasowe zmie­
rzające do połączenia obudwóch centrów Zgromadzenia 
nie doprowadziły jeszcze do pomyślnego rezultatu. Or­
gan prawego centrum Journ. de Paris podnosi, że 
połączenie zlewem centrum dopóty nie nastąpi, dopóki 
ostatnie nie zerwie z radykałami. Żąda od niego u- 
miarkowanój polityki i przyrzeka z swej strony, że 
popierać będzie rzeczpospolitą. Jak donoszą z Paryża, 
przedłożonym miał być dzisiaj obudwom frakeyom po­
wyższym program pojednawczy, wypracowany przez 
księcia Audiffret i pana Goulard. Jeśli ru- 
chliwćm okazuje się, jak widzimy, prawe centrum, 
nie mnićj rozwija także energii stronnictwo 
republikańskie, które bądź jak bądź, mimo ścigania 
przez rząd prasy republikańskićj, znaczne czyni postępy. 
W imieniu tego stronnictwa przemawiał w tych dniach 
w Auxerre Gambetta a podnosząc, że chodzi o walkę 
między demokracyą a cezaryzmem, wypowiedział na­
dzieję, że pierwszćj w udziale dostanie się zwycięztwo.

Kongres międzynarodowy zwołany przez Rosyą,
LiWaXfi{*£*WZ8£i

Arab Taib.
NAPISAŁ KAROL DAUBIGE.

Tłumaczył z francuzkiego

M. K-.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 123 i 124.)

Sędziwy Belkassem, którego wiek i obowiązki za­
trzymały w Ksurze, słał życzenia wszelkich pomyślno­
ści jeźdźcom udającym się do Kassulu. Teraz kiedy 
oaza pozbawioną została wszystkich prawie obrońców, 
Przezorność nakazywała szeikowi przedsięwziąć odpo­
wiednie kroki dla zabezpieczenia jćj od jakiego nie- 
przewidywanego napadu; wycieczki Tuaregów były 
zawsze prawie niespodziewane, należało tedy być przy­
gotowanym na wszelki wypadek. Na rozkaz jego u- 
lice niektóre zabezpieczono palisadami; poustawiano 
Wszędzie straże przy wejściu do aozy, na tarasach, to 
znów przy zaimprowizowanych barykadach.

Upłynęły już ze dwie godziny od chwili wyjazdu 
ochoczych wojowników, w Ksurze zapanowała znów 
zwyczajna cisza i spokojność. Szeik czuwał nad wszy­
stkimi, Tedżrona mogła spać spokojnie. Z jednego 
tylko domku stojącego na wschodnim krańcu oazy 
rozlegały się jeszcze wesołe pieśni przy towarzyszeniu 
derbuki i gbiri.*)

— Zkąd pochodzą te pieśni? zapytał Belkassem, 
obchodzący z kilku starcami ulice Ksuru dla przeko- 
nftnia się, azali rozkazy jego są wykonane.

— To dziewice z Uled-Nayl, odpowiedziano.**)
Gdyby kto w tćj samćj chwili rzucił okiem we

dolin*) Derbuka, rodzaj tamburyna — gbiri gatunek man-

,**) Plemię zamieszkujące Okolicę Bu8ady. Dziewczęta nie­
rządnego życia, które się spotyka w oazach Sahary, prawie

saystkie pochodzą z plemienia Uled-Nayl.

który, jakeśmy już wspomnieli, odbywać się ma w 
dniach 15—27 lipca w Brukseli, nie ma, jak piszą ro­
syjskie pisma, żadnych politycznych celów, ale nosić 
będzie na sobie charakter czysto humanitarny. Wszy­
stkie rządy mają być reprezentowane przez wyższych 
wojskowych.

W kilku wsiach włoskich powierzyły gminy księ­
żom probostwa. Otóż kurya unieważniła te wybory i 
zagroziła gminom wielką ekskomuniką, gdyby przyjęła 
tych księży.

Telegram z Hagi donosi, że Aczynowie w dniu 
31 maja przy ataku na Kotaroja, Penajong i Morokso 
z wielką odparci zostali stratą przez wojska holen­
derskie.

3* Tutejsza O s t d e u t s c h e Zeitung dowia­
duje się, że nadeszło już zezwolenie ministra oświece­
nia p. Falka, aby w niższych klasach tu­
tejszego gimnazyUm ad St. Mariam Ma­
ria m Magdalenamjak nie mnićj gimna- 
zyum ostrowskiego język niemiecki zaprowa­
dzony został jako wykładowy we wszystkich przedmio­
tach naukowych prócz religii. Władza bowiem 
nadzorcza miała się przekonać, że ucznio­
wie klas tych w niemieckim języku tak są już biegli, 
że wykłady w tym języku należycie zrozumieć będą 
mogli. — Jakkolwiek Ostdeutsche Zeitung 
zwykle dobrze bywa poinformowaną we wszystkićm, co 
się tyczy stósunku naszej narodowości do rządu, mimo 
to wiadomość powyższą powtarzamy z zastrzeżeniem, 
podajemy ją jako curiosum albo wreszcie jako coś 
monstrualnego w dziedzinie wychowania publicznego, 
bo wierzyć nam się nie chce — nie wierzymy tćż — 
jakoby władza mogła się była przekonać, że uczniowie 
niższych klas, dzieci 7 i 8 letnie, tak już są biegłe w 
języku niemieckim, ażeby z korzyścią słuchać mogły 
wykładów; powtarzamy — że nie możemy dać wiary 
temu, ażeby minister cywilizowanego państwa mógł 
wydać rozporządzenie nakazujące — ażeby dzieci 
w publicznych zakładach w obcym 
kształciły się języku.’;? Zagłada zupełna języ­
ka pobkiego — była dotychczasową dążnością rządu ; 
powyższa wiadomość, gdyby sprawdzić się miała, by­
łaby dowodem, że nam w ogólności wszelką naukę 
odebrać pragną.

# Jeden z ostatnich numerów berlińskićj B ó r- 
senzeitung wspomina o stowarzyszeniach 
landwerowych, o których agitacyi pośród ludno­
ści naszej tak wiejskiej jak miejskićj mieliśmy już spo­
sobność kilkakrotnie wspomnieć i ostrzegający głos 
podnieść. Bórsenzeitung mówi dosłownie: „Jest 
to wielkićm zgorszeniem dla polskićj prasy, która w 
stowarzyszeniach tych — i to słusznie — wy- 
wyborny środek gerinanizacyi upatruje, zwłaszcza, że 
wszędzie połowa członków prawie składa się z żywio­
łów polskićj narodowości.“ W obec tego przyznania 
niemieckiego a germanizatorskich dążności organu 
zwracamy się ponownie z głosem i upomnieniem bra- 
tnićj przestrogi do Polaków z pośród ludności miej­
skićj i wiejskićj, należących do stowarzyszeń landwe­
rowych. Niech wiedzą komu i czemu służą, wcho-

wnętrze tego domu, byłby ujrzał na pół nagie almy, 
zawodzące pląsy przy dźwięku wesołej muzyki. Jedna 
z nich, o twarzy pokrytćj różem i bielidłem, pochylo­
na nad młodzieńcem leżącym na skórzanych podu­
szkach mówiła:

— Ombarku, nie daszże mi jeszcze nowego na­
szyjnika, kolczyków albo złotćj przepaski?..

IV.
Czytelnicy przypomną sobie, iż czana wracając 

do swego domostwa ujrzała leżącego na ziemi wzdłuż 
drogi wysadzanćj akacyami śpiącego człowieka. Wy­
padek ten po wrażeniach dopićro co doznanych nad 
źródłem zwiększył jeszcze wewnętrzny niepokój Ktiry. 
To musi być bez wątpienia jakiś żebrak, rzekła do 
siebie, widząc nędzne odzienie śpiącego. Potem namy­
śliwszy się przez chwilę: — Może to szpiep Tuare­
gów. . . Ostatnie przypuszczenie nie zdawało jćj się 
trafnćm, to tćż dodała: — Szpieg ukrywa się zwykle 
i nie zasypia, gdy noc mogłaby ułatwić jego zadanie... 
I przypatrywała się długo człowiekowi smacznie śpią­
cemu, z którego piersi oddech wydobywał się tak 
lekko, jak z piersi dziecka niewinnie marzącego. Im 
dłużćj obserwowała oblicze kagankiem słabo oświetlone, 
tóm większy i niewytłumaczony jakiś urok przyciągał 
ją ku nieznajomemu.

Tymczasem świtać poczęło; na wschodzie różowa 
taśma światła z każdą sekundą się zwiększająca zwia­
stowała blizkie ukazanie się słońca. Nagle jasne pro­
mienie przedarłszy się przez palmy, oświetliły głowę 
śpiącego, w tćj chwili otworzył oczy: powiedziałby kto, 
iż budząc się tak z nienacka, posłusznym b\ł tylko 
rozkazowi jakiójś niewidzialnćj siły. Wzrok jego padł 
na Ktirę. Ujrzał ją klęczącą przed sobą, a źrenice 
jćj nieruchome i szeroko rozwarte zdawały się go po­
chłaniać, pożerać.

Ktira była pod wpływem mnóstwa niewyraźnych 
i nie dających się ująć wspomnień, nieznajomy zaś 
nie mógł pojąć, co może znaczyć klęcząca postawa tćj 
starój niewiasty. Nim zapytał o przyczynę, wyraził 
jćj życzenie dnia szczęśliwego. Niech Allah ma ciebie 
w swojćj opiece! odpowiedziała dziękując.

— Oby cig wysłuchał, dodał nieznajomy.

dząc w skład tego rodzaju stowarzyszeń. Czy to w 
siermiędze chłopskiej, czy przy warsztacie rzemieślni­
czym, są przecież Polakami a grzeszą, jeżeli się 
komukolwiekbądź pozwolą nadużywać w charakterze 
samobójczego środka i czynnika przeciw własnemu by­
towi i przykazom własnej godności narodowej-

W sprawie drożnej.
Petycya naszych włościan do Izby posel­

skiej sejmu pruskiego, o której w roku zeszłym 
tyle pisaliśmy, miała — o ile ciężarów drożnych 
tyczyła — jak najzupełniejsze powodzenie. Ze 
wszech stron bowiem przyznano potrzebę re­
formy, rząd okazał się gotowym do przyczynie­
nia się ku naprawie zastarzałego a niespra­
wiedliwego dziś już prawodawstwa drożnego 
a nawet przyrzekł z swej strony, że sprawę tę 
na porządek dzienny przyszłego sejmu prowin- 
cyonalnego w Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
będzie się starał wprowadzić. Izba, wysłucha­
wszy gorących głosów, odzywających się za 
ulgą dla włościan, wysłuchawszy przyrzeczenia 
rządowego, przekazała petycyą w tym punkcie 
rządowi do uwzględnienia.

Więcej na razie stać się nie mogło. Izbie 
nie przysługiwało nic innego według praktyki 
konstytucyjnej, chyba że byłaby się zdecydo­
wała pochwycić inieyatywę prawodawczą i po­
wodowana skargami włościan wniosła projekt do 
ustawy drożnej. To samo byłby prawda mógł 
uczynić i rząd, wszakże w obec nieuregulowa­
nych jeszcze stosunków gminy i prowincyi, 
które nowej czekają ordynacyi, jak niemniej 
w obec zawiłości materyi, którą chce jednolicie 
załatwić dla dróg w całej monarchii a może 
w całej Rzeszy niemieckiej, do częściowej re- 
gulazyi w jednej części kraju przystępować nie 
chciał za pomocą ustawodawstwa państwo- 

: wego.
Oto są przyczyny, dla których sprawa ma 

być przekazaną sejmowi prowincyonalnemu dla 
W. Ks. Poznańskiego, z czego zarazem wypły­
wa, że załatwienie to ma być raczej tylko tym­
czasową naprawą od biedy a nie ostatecznem 
uregulowaniem, które rząd prawodawstwu pru­
skiemu lub rzeszowemu na przyszłość pozo­
stawia.

My, wykazawszy już w roku zeszłym, jak 
cd początku bieżącego wieku rząd nieustannie 
do reformy na tern polu daremnie się zabierał, 
a nadto wiedząc, jak dzisiejsze ustawodawstwo, 
chcąc niby to rozwijać rzeczy bardzo systema­
tycznie, gubi się i tonie w naciąganiu najod-

W tćj samćj chwili, jak to już powiedzieliśmy, 
Ksur przebudzał się i wiadomość o oblężeniu Rassulu 
przechodziła z ust do ust; słychać było pomiędzy 
ogrodami poważne mężczyzn rozmowy, do których 
głośne i niespokojne nawoływania niewiast się łączyły. 
Nagle zabłysła myśl w głowie Ktiry. Czy chcesz

, wdziać czerwone buty? zapytała żwawo.
— Wdziać czerwone buty . . . odpowiedział nie­

znajomy czyniąc poruszenie ręką odmowne, nie jestem 
ani szlachcicem aai bogatym; nigdy jeszcze sępy nie 

; dopuściły łabędziom założyć gniazd tam, gdzie już
swoje usłały.

— Pójdź! zawołała czana ciągnąc go za rękę; 
pójdź, uczynię cię wielkim, sławnym, ty ocalisz R,ssul.

I tego samego jeszcze wieczora Taib, którego czy­
telnicy zapewne poznali w człowieku śpiącym na zie­
mi około domostwa Ktiry, stanął na miejscu Ombar- 
ka. Ażeby nie wzbudzić podejrzeń mogących skom­
promitować młodego przywódzcę wyprawy albo raczej 
ojca jego Belkassema, Ktira uciekła się do środków 
przynoszących zaszczyt jćj imaginacyi. Ona to pora­
dziła Ombarkowi, aby zaproponował wysłanie naprzód 
oddziału składającego się z trzydziestu jeźdźców, wy­
przedzających o pół godziny przynajmniój czasu głó­
wne siły wyprawy dowodzone przez Saida. Wiatr 
dmący od zachodu a zniewalający jeźdźców z powodu 
unoszącego się gęsto w powietrzu piasku do okrycia 
zasłonami twarzy, sprzyjał także jćj planowi. Kazała 
przywdziać Taibowi wspaniałe suknie szeika i kiedy 
noc nadeszła, trzydziestu jeźdźców przejeżdżało około 
jćj domu. Ombarek wysunął się pomiędzy akacyami 
i znalazł się w zagrodzie Ktiry. W tym samym cza­
sie Taib dosiadłszy klaczy, maścią podobnój zupełnie 
do tćj, na jakićj siedział Ombarek, ukazał się na koń­
cu ogrodu. Wszystko udało się jak najlepiej; nikt nie 
domyślał się fortelu, jakiego użył syn Belkassema, 
aby tylko skryć się przed walką; ojciec oczywiście 
miał go za odważnego i walecznego, Said podziwiał 
w duszy wojowniczą jego postawę. Widząc tak mło­
dego i pięknego rycerza na czele przednićj straży, 
któżby się mógł domyśleć, że nim jest właśnie ów bie­
dny włóczęga, co wczoraj piechotą przybył do Ksuru 
i któremu kilka nadgniłych daktylów znalezionych pod 
palmami służyło za cały wieczorny posiłek. Ten fał­
szywy Ombarek, poświęciwszy się powierzonćj sobie 
niespodziewanym przypadkiem misyi, jechał z głową

leglejszych materyi, nie obiecujemy sobie, iżby 
sprawa drożna w najbliższych latach załatwie­
nia w Prusach lub Rzeszy się doczekała i dla 
tego wielką wagę przywięzujemy do tego, co 
nasz sejm prowincyonalny postanowi.

Reprezentacya W. Ks. Poznańskiego po­
winna baczyć z jednej strony na nagłość spra­
wy i głośne a uzasadnione skargi włościan; z 
z drugiej zaś na to, że ustawodawstwo pruskie 
długo jeszcze do kwestyi drożnej nie przy­
stąpi, a tak rzecz na sejmie W. Ks. Poznań­
skiego nie załatwiona przeciągłaby złe na dłu­
gie lata. A dalej nie powinien sejm W. Ks. 
Poznańskiego wypuszczać z rąk nadarzającej 
mu się sposobności do przyniesienia ulgi wła­
snym włościanom, gdyż nie jest to wcale obo­
jętną rzeczą dla stosunków tutejszych, jeżeli 
ulga dostanie się włościanom nie z Berlina, nie 
z wielkiego sejmu pruskiego lub parlamentu 
niemieckiego, ale raczej z Poznania, z sejmu 
prowincyonalnego, na którym stanowa jeszcze 
klasyfikacya, w której właśnie klasy niewło- 
ściańskie, głównie stan szlachecki ma 
większość.

Lecz prcóz tego powinien sejm W. Księ­
stwa Poznańskiego mieć na uwadze i pilnego 
dokładać starania, aby w miejsce dotychczaso­
wego stanu zrobić coś, coby na długie lata 
wystarczyło i włościanom przyniosło ulgę a 
nadto było im oczywistym dowodem, że inne 
stany, mianowicie stan szlachecki wraz z swe- 
mi posiadłościami od ciężarów się nie usuwa, 
owszem dobrowolnie a w równej mierze z wło­
ścianami je dzieli, biorąc z własnego popędu 
na własne barki, pod czem stękali włościanie.

To wszystko razem zważywszy a nadto 
mając na uwadze krótki czas trwania sejmu 
prowincyonalnego, a nie spodziewając się przy- 
tein, iżby razem z propozycyą od rządu wycho­
dzącą był przedłożony sejmowi W. Ks. Poznań­
skiego gotowy już projekt ordynacyi drożnej dla 
W. Ks. Poznańskiego, radzimy, aby członkowie 
tego sejmu zawczasu się z sprawą tą i odnośną 
literaturą obeznali , ku czemu polecamy im 
wyborne dzieło znanego posła i kameralisty 
Ludwika v. Rónne, a w szczególności jego 
„W ege-Recht und Wege-Poliżei in 
P r e u s s e n.“

i W materyi samej zdaje nam się najprakty­
czniejszą i najodpowiedniejszą potrzebie rzeczą, 
aby sejm nie tracił czasu na wypracowanie 
nowej jakiej ordynacyi drożnej, czegoby albo 
wcale nie zdążył albo coby też płytko wypra­
cować zdołał w krótkim czasie swego trwania, 
ale raczej aby ryczałtem przyjął ordynacyą dró-
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do góry wzniesioną, nie spodziewając się źadnćj za 
ofiarę życia dla siebie nagrody. Myślał o wyswobo­
dzeniu zagrożonej oazy, o dodaniu nowych tryumfów 
do tradycyjnćj chwały Tedżrony i o zdobyciu żony 
dla tego właśnie człowieka, co w tćj samćj chwili po­
grążał się nikczemnie w objęciach dziewic Uled-Nayl.

Taib uległ namowom czany; od czasu jak duszy 
jego tęskniącćj do wielkich czynów ukazano cel wznio­
sły i szlachetny, nie potrzeba było ani zbytnićj wy­
mowy ani żadnych nadzwyczajnych wysileń, aby go 
przekonać i zdecydować. Był zawsze gotów ważyć się 
na najtrudniejsze przedsięwzięcia tćm więcćj, iż żadna 
ambieya lub względy na korzyści i dobro własne ni­
gdy nim nie powodowały. Uczucie nieograniczonego 
poświęcenia, owo ponure bóstwo czuwające zawsze nad 
męczennikami, czyniło go zdolnym do wszystkiego. 
Człowiek ten, nie myślący o jutrze, włóczący się całe 
życie po piaszczystych szlakach pustyni, nieubłagany 
i ostry dla samego siebie, nie mający żadnych potrzeb, 
nie znający próżności, pychy, wdział chętnie wspaniałe 
i bogate suknie, wystroił się jak niewiasta, a co wię­
cćj, ulegając namowom Ktiry, namowom, które zresztą 
w podobnych okolicznościach nie były bez znaczenia, 
poddał się operacyi ogolenia głowy, uczesania brody i 
ubarwienia rąk swoich henną*). Potrzeba było u- 
czynió się pięknym i dzięki czarownicy, Taib dokazał 
tego prawie.

— Bracia i synowie Tedżrony, zawołał Ombarek 
do jeźdźców przed ukryciem się w zagrodzie Ktiry, 
język mój nie przemówi ani słowa, dopóki własną rę­
ką nie zabiję naczelnika Tuaregów; aż do tego czasu 
usta moje jak dwie łupiny tellowego orzecha pozostaną 
szczelnie zamknięte.

Towarzysze Ombarka pojmując wartość takiego 
ślubu uczynionego w przeddzień bitwy, szanowali mil­
czenie młodego przywódzcy. Nikt nie ważył się słowa 
do niego przemówić.

*) Ilenne, roślina dosyć pospolita w Algerii. Ususzona, 
starta na proch i za pomocą wody zamieniona w ciasto, gdy 
zostanie przyłożoną do ciała, w kilka godzin nadaje mu barwę 
pomarańczowo-różową. Niewiasty arabskie używają jćj powsze- 
chnie. Niektóre nawet plemiona przykładają hennę do grzy- 
wy końskiej a dłonie własnych rąk w ten sam sposób farbują,

(Dokończenie nastąpi.)
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żną dla Prus Zachodnich z 4 maja 1796 r., 
która i tak już w powiatach północnych W. Ks. 
Poznańskiego, które podówczas do tak zwanego 
Obwodu Nadnoteckiego należały, obowiązuje.

Doradzając przyjęcie ryczałtem wspomnia­
nej ordynacyi drożnej dla Prus Zachodnich, nie 
jesteśmy bynajmniej za tern, aby zgoła żadnych 
już w niej nie było potrzeba i nie miano po­
czynić poprawek. Ustawa tak starej daty nie 
może w zupełności odpowiadać dzisiejszym sto­
sunkom, potrzebuje też w szczegółach poprawy 
i zmiany, w zasadzie przecież, rozkładając cię­
żar w równej mierze na wszystkich posiedzicieli 
gruntów bez różnicy w kwalifikacyi osób i po­
siadłości, jest słuszna i dobra. Obradujący sejm 
na niej się opierając, będzie miał za podstawę 
rzecz systematycznie w całość ujętą, przemyślaną 
i uporządkowaną a nadto mającą już swoją hi- 
storyą czyli wypróbowaną długoletnią praktyką, 
o której posłowie na sejmie W. Ks. Poznań­
skiego z północnych powiatów będą mu mogli 
szacownych udzielać wskazówek. Prócz tego 
3 to, że ustawodawstwo drożne zjednolici się 
w calem W. Ks. Poznańskiem, skoro ustawa w 
jednej części obowiązująca stanie się taką dla 
całości.

Bądź co bądź, jest to sprawa ważna, wy­
magająca i warta natężonej uwagi i pracy sej­
mu naszego, dla tego ją tu przypominamy i z 
jak największym naciskiem posłom naszym po­
lecamy, wzywając, aby każdy z nich starał się 
jak najgruntowniej z nią zapoznać zawczasu, w 
toku obrad zaś sił nie skąpił do jej należytego 
załatwienia. Sejm jeszcze nie zwołany, ani też 
dotąd nawet w dziennikach nic nie powiedziano 
o prawdopodobnym terminie zwołania. Wszy­
stko przecież mówi za tem, że stanie się to w 
ciągu bieżącego miesiąca, dla tego też pospie- j 
szamy z naszą radą i naszem wołaniem.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał dyrektorowi sewinaryjskiemu Clingę8tein 

w Eisleben order orła czerwonego czwartój klasy.
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Korcspondencye Dziennika Pozn.

Wrocław, 2 czerwca.
(Zjazd niemieckich pedagogów.)

, W czwartek dnia 28 z. m. o godzinie siódmój
z rana odbyło się w auli gimnazyum św. Magda­
leny posiedzenie sekcyi dla szkół przemysłowych. — 
Po ukonstytuowaniu się biura zabrał głos p. dyrektor 
szkoły przemysłowój w Hamburgu Jessen i mówił o 
organizacyi szkół dalój kształcących (Fortbildungs­
schulen), jako tóż o szkołach przemysłowych.

Z referatu jego wyjmuję co następuje:
Zadaniem szkoły przemysłowej nie ma być wedle 

niego wyposażenie w konieczne wiadomości szkolne 
tych uczniów, których w młodości w tym względzie 
zaniedbano, ale raczój dalsze kształcenie tych wszy­
stkich rzemieślników i przemysłowców, którzy nie 
mieli sposobności ukończyć wyższych zakładów nauko­
wych. Wedle mych doświadczeń, które zrobiłem w 
ciągu 9 lat jako dyrektor szkoły przemysłowój, do 
którój obecnie 1400 uczniów uczęszcza, mówił p. Jes­
sen, znajduje się pomiędzy naszemi średniemi i niż- 
szemi warstwami ludności nie jedna prawdziwa perła, 
nie jeden wysoko uzdolniony młodzieniec.

Otóż temi właśnie młodzieńcami trzeba nam się 
zająć a podniesie się nasz przemysł, handel i rólnictwo 
na zupełnie inne stanowisko.

Szkoły dalój kształcące powinny byó jak najprę- 
dzój założone we wszystkich miastach.

Nie radzi atoli robić tych szkół przymusowemi, bo 
w takim razie napływ nieuków, którym bynajmniój nie 
chodzi o dalsze kształcenie się, będzie hamował postęp 
zdolnych i pilnych. Gdzie dobrze urządzona szkoła 
przemysłowa istnieje, tam o uczniów nie trudno.

I w Hamburgu dopióro po kilku latach podniosła 
się szkoła na dobre.

Szkoła dalój kształcąca powinna być połączona ze 
szkołą fachową, obejmującą także przedmioty naukowe, 
których znajomość w przyszłym zawodzie jest niezbę­
dnie konieczna. Każda taka szkoła powinna byó za­
kładem miejskim.

Zarząd szkoły powinien się składać z dyrektora i 
kilku obywateli z najrozmaitszych stanów, nie lekce­
ważących teoretycznego wykształcenia. Dyrektorem 
szkoły powinien być dzielny nauczyciel elementarny, 
albo nauczyciel szkoły realnój. Nauczycielami mają 
być nauczyciele elementarni.

Do szkoły przemysłowój wolno uczęszczać każde­
mu, który ukończył już rok 14.

Przedmiotami naukowemi mają być: język nie­
miecki, geometrya, rachunki, algebra, prowadzenie 
książek i rysunki; dla uczniów kupieckich oprócz tego 
języki: angielski, francuzki i korespondencya w języku 
niemieckim.

Przy udzielaniu nauki w szkołach takich powinien 
przeważać wzgląd na przyszłe potrzeby ucznia, natu­
ralnie tylko do tego stopnia, aby nauka nie wyrodziła 
się na dresurę. Kursa mają być półroczne. Nauka 
ma być płatna; każdy z uczniów powinien złożyć ho- 
noraryum w ilości 2—3 tał. za półrocze — prenume- 
rando. Czas nauki ma trwać trzy lata. Maksimum 
liczby uczniów w jednej klasie nie ma przechodzić 35.

Szkoła taka nie powinna się także zrzec wpływu 
wychowawczego. Uczniowie mają przedewszystkióm 
nabrać zamiłowania do pracy i do dalszego kształce­
nia się.

Co pół roku mają się uczniom rozdawać zaświad­
czenia.

Zgromadzenie po dłuższój dyskusyi przyjęło wszy­
stkie tezy z wyjątkiem dwóch pierwszych.

Przy pierwszój tezie chodziło głównie o to, czy 
szkoły dalej kształcące mają być zarazem szkołami 
kształcącemi ucznia w jego zawodzie. Pan dyrektor 
Jessen przemawiał gorąco za połączeniem tych dwóch 
rodzajów szkoły, wywodząc, że tylko wtenczas szkoły 
te będą miały dostateczną liczbę uczniów, czego szkoła

dzenie oświadczyło się za rozdzieleniem szkoły dalój 
kształcącej (Fortbildungsschule) od szkoły fachowo- 
przemysłowój.

Drugi punkt, o który także dość żwawo spór to­
czono, był ten, czy i zwiedzanie szkół dalój kształcą­
cych ma być przymusowe lub nie.

Za przymusowóm uczęszczaniem do szkoły prze­
mawiali przedewszystkióm Prusacy a w szczególności 
Szlązacy, dowodząc, że dziś jeszcze uczeń opuszczający 
szkołę elementarną, nie czuje potrzeby dalszego kształ­
cenia się i że zatem przymus szkólny jest konieczny.

Pan Jessen i p. dr. Stuhlmann, dyrektor i nau­
czyciel szkoły przemysłowej w Hamburgu, dowodzili 
z drugiój strony, że dziś urządzenie szkół przymuso­
wych tego rodzaju jest zupełnie niemożebnóm; że ani 
państwo ani gminy nie posiadają dzisiaj odpowiednich 
funduszów i odpowiednich nauczycieli do urządzenia 
takich szkól; że zatóm podobna uchwała wcale nie jest 
na czasie, że należałoby wprawdzie zmusić majstra, 
aby tenże pozwolił uczęszczać uczniom do szkoły prze- 
mysłowój, ale w żaden sposób nie należy zmuszać u- 
czniów samych do dalszego kształcenia się, boć jeżeli 
ktoś wcale nie ma chęci do nauki, to się też niczego 
nie nauczy. Zgromadzenie wbrew tym zdaniom przy­
jęło szkołę przymusową.

Nieukontentowanie mniejszości wywołane tą rezo- 
lucyą było wielkie. Kiedyśmy wychodzili z sali, wy­
raził się jeden, ze Prusacy tylko gwałtem umieją wszy­
stko przeprowadzać. Gwałtem zrobili nas ein einig 
Volk von Brüdern, gwałtem trzymają nas w szkole do 
roku 14, gwałtem zmuszają do służenia w wojsku i 
teraz nareszcie znowu chcą pozbawić wolności biedne­
go uczucia rzemieślniczego na lat trzy, t. j. od 14 do 
17 roku.

W końcu niech mi będzie wolno podzielić się z 
wami zrobionem spostrzeżeniem. Wyczytałem kiedyś 
w Dziennik u Poznańskim, że do szkoły 
wieczornój w Poznaniu nie uczęszcza ani jeden uczeń 
szewski. Otóż wziąwszy do ręki zestawienie uczniów 
szkoły przemysłowej w Hamburgu, zrobiłem to samo 
spostrzeżenie. Na 1400 uczniów uczęszczających w r. 
1873 do tój szkoły, nie było ani jednego ucznia sze­
wskiego. Otóż okazuje się, że i szewcy w Hamburgu 
tak samo dalsze kształcenie się uważają za zbyteczne 
jak nasi. Szkoda tylko, iż ten stan jest u nas tak li­
cznie reprezentowany.

NIE £ Y.
# ISerliu, 2 czerwca. Wspominaliśmy już nie­

jednokrotnie, że organa stronnictwa narodowo-liberal- 
nego i postępowego po skończonych obradach tak sej­
mu pruskiego jak parlamentu niemieckiego występo­
wały i występują z poglądami na ubiegłe czynności 
tych stronnictw, w których rozstrząsają uchwalone pro- 
jekta a zaiazem i stanowisko wobec wielu rozmaitych 
frakcyi. W pierwszym rzędzie reformy rządowe na 
polukościelno-politycznóm przedmiotem były tych poglą­
dów. Wszyscy nieomal wybitniejsi członkowie już to 
z piśmiennemi wystąpili referatami w tój kwestyi, już 
tóż zapowiedzieli zgromadzenia wyborcze, na których 
przedewszystkióm zdawać będą sprawę z obrad nad 
prawami kościelno’- politycznemi.— Drugim; przed­
miotem, jakim zajmuje się prasa, jest sprawa wojsko­
wa, załatwiona z takiemi przeszkodami w parlamencie. 
Była ona jak wiadomo powodem różnych zarzutów 
przeciwko wielu deputowanym i nie przestaje teraz je­
szcze pokutować po dziennikach, z których mała część 
niezadowolona z rozpraw parlamentu.

Tój to okoliczności zapewne przypisać należy, że 
wydział centralny stronnictwa narodowo-liberalnego 
małą puścił w świat broszurkę p. t.: „Słówko do na­
rodu niemieckiego w kwestyi wojskowój“. 
Wywody, jakie stronnictwo narodowo-liberalne w niój 
przytacza, są te same, jakie słyszeliśmy już z ust po­
słów tego stronnictwa; uderza w niój to tylko, że na­
rodowo - liberalni posłowie przy tój sposobności sobie 
tylko przywłaszczają monopol patryotyzmu a posłów 
innych stronnictw odsądzają od wszelkiego . polityczne­
go zmysłu. Wspomniona broszurka kończy słowy: Ce­
sarz, parlament i naród okazali wielki rozum polity­
czny, który większą jeszcze niźli nieocenione zasady 
konstytucyi będzie rękojmią pomyślności narodu nie­
mieckiego.

Konferencye wiceprezesa Strasburga pana L e d- 
derhose z rządem francuzkim w kwestyi od­
graniczenia biskupich dyecezyi już się skończyły. — 
Pan Ledderhose przed kilku dniami wrócił z Paryża 
i niezmiernie zadowolony jest ze swój misyi, bo rząd 
francuzki wpływami swemi w Rzymie ułatwił przy­
spieszenie tój sprawy. Chodzi teraz tylko o ratyfika­
cją tych układów.

Pisząc już o zabranych przez Niemcy prowincy- 
ach nadmienić należy, że mimo to, iż kilku mieszkań­
ców Strasburga, którzy podpisali petycyą, odwołało 
swoje podpisy, prasa niemiecka widzi właśnie przez po­
danie tój petycyi postęp na korzyść Niemiec w umy­
słach Alzatczyków, pociesza się nadzieją, że z czasem 
pójdzie jeszcze pomyślniój i powtarza: chiva p i a-
no, va sano.

FñÁNCYA.
Paryż, 31 maja. Położenie Francyi nie zmie­

niło się ani na włos. Minsterstwo Cissey nazywane 
przez prasę francuzką Ministère d’affaires 
lub le cabinet de silence nie oświadczyło się 
dotąd z niczóm i ani jednóm słowem nie zaznaczyło 
przyszłój swój polityki! Głosowanie na wczorajszóm 
posiedzeniu Izby, którego krótki przebieg podaliśmy 
w wczorajszym numerze, wykazało taki sam stósunek, 
jak w dniu 16 maja; 317 głosów broniących w dniu 
16 maja ministerstwa Broglie i w dniu wczorajszym 
oddano za projektem rządu. Reakcya przeciw rzeczy- 
pospolitój szerzy się po całym kraju, a agenci bona- 
partystowscy dodają jój coraz świeższego materyału.

Journal des Débats pisze: „Nie można już 
zaprzeczyć identyczności uchwał z 16 i 30 maja. — 
W dniu 16 maja szło o to, czy najpierw obradować 
nad prawem municypalnóm, czy nad projektem o po­
litycznych wyborach. Ministerstwo Broglie oddające 
pierwszeństwo projektowi o politycznych wyborach, 
przepadło z kretesem, bo Izba uchwaliła 381 gło­
sami przeciw 317 obradować najpierw nad prawem 
municypalnóm. Wczoraj w dniu 30 maja chwycili się 
przyjaciele ministerstwa Broglie wybiegu i zapropono­
wali Zgromadzeniu narodowemu podział prawa muni­
cypalnego na dwie części, a mianowicie 6 pierwszych 
artykułów traktujących o wyborach municypalnych 
oddzielić od projektu i obradować nad niemi osobno, 
resztę zaś odnoszącą się do organizacyi municypalności

i atrybucyi radzców municypalnych odłożyć na późniój 
i przystąpić najpierw do obrad nad pierwszemi 6 arty­
kułami prawa municypalnego, a następnie przejść za­
raz do obrad nad prawem o politycznych wyborach. 
Było to insynuacyą niejako, że Izba obecnie nie pój­
dzie już za uchwałą z 16 maja. Prawo o municypal­
nych wyborach miało być tym sposobem niejako wstę­
pem do prawa o politycznych wyborach, a ta część 
prawa municypalnego, która stanowiła rdzeń i treść 
jego główną, miała być odroczona na czas nieograni­
czony. Tymczasem koalicya lewicy i bonapartystów 
trzymała się silnie i doprowadziła do tej samój wię­
kszości co w dniu 16 maja. Ministerstwo Cissey mil­
czało, ale milcząc popełniło ten błąd polityczny, że 
głosowało i to z 317 głosami mniejszości! Zauważono 
to, chociaż nie słyszano; nie znamy jeszcze głosu no­
wego gabinetu, ale widzimy je podnoszące się na swych 
ławach i podnoszące ręce na rzecz politycznego prawa 
wyborczego. Milczące to ministerstwo nie umiało być 
sparaliżowanym gabinetem, inną rażą lepiój to zrobi. 
Gabinet Cissey, mógł godniejsze zająć stanowisko; mu- 
eiał się poprostu poddać uchwale z 16 maja jako nie­
odwołalnemu wyrokowi Zgromadzenia narodowego. — 
Atoli jeżeli ministerstwo było raczój ofiarą fułszywego 
położenia jak dobrowolnym sprzymierzeńcem przyjaciół 
przeszłego gabinetu, to pytamy: czegóż spodziewać się 
można od rządu, który tak mało jest panem siebie i 
tak mało posiada władzy do powstrzymania swych przy­
jaciół? Ministerstwo nie jest ministerstwem większości 
tak jak tego żąda dobra parlamentarna praktyka, nie 
ma ono tyle powagi i wpływu, aby kierować* mniej­
szością, nie może się nawet cofnąć jakby się należało. 
Stronnictwa staczają bitwy bez zezwolenia gabinetu, 
który zakryty niejako wozami trenu, z ukrycia tylko 
daje strzały, jak pierwszy lepszy fizylier! — Smutna 
to bardzo i istotnie wątpić należy, — czy będzie 
mógł gabinet powtórzyć bezkarnie tę samą sztukę. — 
Prawe centrum musi się rozbroić celem 
nie kompromitowania więcój ministerstwa, lub m i n i- 
nisterstwo musi tam szukaćwiększości, 
gdzie takowa się znajduje i zwrotem tym 
pociągnąć za sobą prawe centrum, wydobywając je z 
tych smutnych wpływów, z których same wydostać się 
nie mogło.“

Figaro, pismo w rodzaju niemieckiego K1 a- 
deradatscba podaje pod napisem Gabinet de 
silence taki obrazek z wczorajszego posiedzenia: 
„Zaledwo deputowany Raudot opuścił mównicę, mini­
ster Tailhaud pogrążonym już był w śnie głębokim; 
ks. Decazes wybiegł w pięć minut z sali obrad, aby 
świeżego zaczerpnąć powietrza, a jenerał Cissey sie­
dział wsparty na rękach nad stósem akt nieprzewra- 
cając ani jednój kartki. O 4 godzinie przystąpił doń 
Ernest Picard z uśmiechniętem obliczóm a potrzą­
snąwszy kilkakrotnie jego ramię, gdy go zbudzić nie 
mógł, odwrócił się do swych sąsiadów wołałąc: „Śpi. 
Jakaż to dobra sposobność strącić jego gabinet.“

Opinion Nationale donosi, że 18 jenerałów 
korpuśnych otrzymało od ministra wojny rozkaz przy­
gotowania wszystkiego do wielkich manewrów, jakie od­
być się mają niebawem, a do których pociągnięte bę­
dą i rezerwy.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 2 czerwca. Angielski okręt. „Admi­
rał“ rozbił się nie daleko Melbourne, przyczóm 79 
osób poniosło śmierć w nurtach morza.

Londyn, 2 czerwca. Do księcia sasko-wejmar- 
skiego Edwarda, jenerał-majora w armii angielskiój, 
wychodzącego ze swego mieszkania, wystrzelił ktoś z 
pistoletu. Bliższe wiadomości nie wiadome.

Wystawa
rólnicza i przemysłowa

w Toruniu.

Toruń, 2 czerwca.
(—ka.) Nadeszła chwila otwarcia tyle upragnio- 

nój wystawy toruńskiój. Tłumy publiczności miejsco­
wej i zamiejscowój roją się po placu wystawy. Muzyka 
zajęła miejsce na zbudowanój dla niej umyślnie gale- 
ryi; komitet i reprezentanci prasy zgromadzili się na 
estradzie oddzielonój'baryerą od trybuny, którą zapeł­
niła płeć piękna. Odezwał się dzwon przewodniczą­
cego p. Dyakowskiego, muzyka zagrała chorał, po któ­
rym otworzył pan przewodniczący następującą mową, 
pierwszą w grodzie Kopernikowym polską wystawę:

Szanowna Publioznośoi!
Jesteśmy na wstępie do wysiawy przemysłowej i ról-

niczój, która ma dać świadectwo o stanie tutejszego go­
spodarstwa wiejskiego, a mianowicie gospodarstwa pol­
skiego.

Dzisiejsza wystawa bowiem jest głównie polską wy­
stawą, daje wszelako przystęp i gościnne przyjęcie innym 
wystawcom.

Ze względu na narodowy charakter wystawy winienem 
zaznaczyć, iż Komitet wystawy wychodził z przekonania, 
że oświata łączy narody, w dążności zaś do oświaty są 
różnice narodowe dźwignią postępu i z tego powodu 
strzeżone być winny. Różnica narodowości rozumnie pojęta 
i pokierowana jest głównym i mńralnym czynnikiem 
współubiegania się całych społeczeństw i) zbiorowej pracy. 
Z tój też przyczyny są wszelkie ograniczenia narodowości 
tak w ekonomii jak w polityce błędem, który przyszłość 
i postęp niewątpliwie sprostuje/ dając narodowościom 
równouprawnienie ekonomiczne, socyalne i polityczne.

Komitet, ograniczony na własne siły, przykładał wszel­
kiego starania, aby dokonać trudności. Jeśli mimo to 
czegośkolwiek dostkwać nie będzie, prosimy o pobłażanie.

I otóż więc mim’ zaszczyt dany mi przez Komitet 
zaprosić uprzejmie Szanowną Publiczność bez różnicy na­
rodowości na dzisiejszą wystawę, którą niuiejszein ogła­
szam za otwartą.

Z ostatnióm słowem przewodniczącego zabrzmiała 
wesoła muzyka, zahuczały puszczone w ruch lokomo­
tywy, a zgromadzone tak na trybunie jak i zalegające 
obszerne przed trybuną miejsce różnobarwne tłumy 
rozsypały się, aby podziwiać piękności wystawy. A 
piękności tych tyle, że prawdziwie nie wiedzieć, zkąd 
najpierw zacząć. Tu konie, z których kilkanaście czy- 
stój krwi arabskiój, godne są stajni królewskiój, tam 
bydło rogate, stadniki i krowy, których antenatów szu­
kać należy w słynnych stadach angielskich, holender­
skich i szwajcarskich, lecz i w krajowych oborach by­
dło to tak piękne, że nie ma sobie równego; ówdzie 
w długim szeregu prezentują się saskie Elektoraty, Ne- 
gretty, Rambouilletty, Sowtbdorny, Oxfordhiry, Cost- 
woldy i innych licznych ras i nazw owce i barany; 
tu znowu w miłćm dolce far niente odpoczywają naj- 
poprawniejszój rasy tuczne maciory, ospałe kiernozy,

proszczaki, tam wabią klatki z kurami koebincb1 
skiemi, gołębiami, kaczkami indyjskiemi, z kanarki"' 

' i tóm podobnóm licznem ptactwem.
A pawilony, w których zgromadził się polski pr 

ważnie przemysł rólny, ogrodowy, leśny, tak sur?1 
jak i przerobiony, dalój przemysł handlowy, rzetuioj 
prace inżynierów i tym podobne prodnkta pracy 
przemyślności łudzkiój? A maszyny i narzędzia p 
nicze ?

Tych ostatnich było w chwili otwarcia wysta 
około 300, tyleż nieomal stało u żłobów bydła r(/ 
tego, baranów i owiec sztuk 290, koni około 200, tp
dy chlewnej przeszło 150 sztuk. — Na tém rnie?
TllPÍ'h mi CitWADinir-n A »aavaattI Ir ' 1 “ 'niech mi będzie wolno sprostować pomyłkę, jaka w 
snęła się do pierwszego mojego listu. Nie 15 gJ 
zapowiedziano trzody chlewnój, lecz 15 zgłosiło się w 
stawców, równie proszę sprostować wzmiankę 0 
cach i baranach.

Otwarcie pawiloniku p. Działowskiego z kwiatac 
roślinami i zbiorem broni nastąpi dopiero dziś ok 
godziny 5.

Chciałbym zapoznać tych, którym nie wystarcz, 
ogólnikowe opisy wystawy toruńskiój, z tóm wszystkie 
co. przyczyniło się nie tylko do podniesienia i uśffj 
tnienia zewnętrznej jój strony, lecz i zdobycia ows 
gruntu, na podstawie którego narodowość nasza brf 
mogła tóm łatwiój zapuścić korzenie w miejscu, gj 
dotąd obcy nam żywioł napuszał się i narzucał X 
tem role pariasów.

Zaczniemy od działu machin i narzędzi rólniczyr 
a. to z tój przyczyny, że oddziałowi temu, jako , 
pierw uporządkowanemu, mogliśmy dotąd najlepiej 
przypatrzyć i poznać jego zalety i ujemne strony, 
Zresztą dział to, który jak na wszystkich wystaw 
tak i na tej budzi już dla tego samego bardzo wj 
zajęcia, ile że jest on produktem najnowszych czas 
i stanowi dziś nierozdzielną całość każdego poprawne 
gospodarstwa.

Użytek i rozpowszechnienie machin i poprawni 
narzędzi rólniczycb datuje się właściwie dopiero 
wystawy londyńskiój r. 1862. Wtedy to przekona 
się o ogromnych korzyściach, jakie niesie z sobą 
cyonalne zastosowanie machin w gospodarstwie kra 
wem, wtedy to i najzajadlejsi skeptycy nie mogli 
przyznać, jak wielką przysługę zdolna jest oddać 
spodarstwu cała grupa machin, żniwiarka paro 
młocarnia, a nawet w pewnych warunkach i pług 
rowy. Rzeczona wystawa była przeto pierwszymi 
jako zawiązkiem do wprowadzenia w życie mas 
gospodarczych, a krok pierwszy na tem polu wj 
tóm świetniejsze rezultaty, ileże w ogóle okazywała 
potrzeba zastąpienia dotychczasowej pracy muskulai 
na którą składali się ludzie i zwierzęta pracą meo 
niczną. Cały szereg czynników sprzyjał rozpows 
chnieniu i coraz więcój wzmagającemu się popyto 
machin w gospodarstwie krajowem i tak: brak 
botnika, który to brak nikomu tyle się nie daje 
znaki co gospodarzowi; potrzeba podniesienia upri 
rob, a to celem tóm lepszego zapewnienia i bezpoi 
dniego podwyższenia produkcyi; a w końcu potrzi 
spieniężenia w jak najkrótszym czasie zebranego pic 
a przeto uruchomienia o ile możności jak najprę 
kapitału spoczywającego w roli.

W stosunku, w jakim powy ższe okoliczności m 
lub więcój w różnych okazywały się krajach, wz 
gał się w kołach gospodarczych interes dla mat 
wzmagał się popyt o nie, który poUnióoł oi^ u 
w czasach ostatnich, że fabryki zaledwie zdołają i, 
stać zamówieniom.

Jeśli druga wystawa londyńska była pod pew 
względem głównym motorem do zaprowadzenia no, 
machin gospodarczych, to przeszłoroczna między« 
dowa w Wiedniu może być nazwaną owym pn 
rzem, który wykazał, jakie w ostatnich latach i 
sięciu w dziale, o którym mowa, nastąpiły ulep 
nia. Otóż doświadczenia wykazały, że mimo postj 
widocznych na tóm polu, żadna z istniejących di 
machin nie może być uważaną jako coś zupełnie! 
czonego wykluczającego wszelkie ulepszenia. 1 
to wszystkie machiny spełniają dość szczęśliwie 
powinność, a niektóre z nich, jak cała grupa sie 
ków i młockarń, odpowiadają rzeczywiście wyn 
niom praktyki. Nie tak z drugiej strony ma 
rzecz n. p. z machinami do sadzenia i wykopy« 
kartofli, a nawet z żniwiarkami i kosiarkami. Gd
statnie, tyle ważne w gospodarstwie, potrzebuj,, 
odpowiedzieć skromnym nawet wymaganiom pewi 
niezbędnych ulepszeń, grupa pierwsza, nie mnif 
wagi od żniwiarek, znajduje się dotąd w pielucha 

Bo tych kilku pobieżnych uwagach przystępuj 
do właściwego przedmiotu, bo do działu machin 
rzędzi rolniczych na wystawie toruńskiój.

Dział ten nazwać można bez przesady ozdobi 
tejszój wystawy. Od skromnój maszyny do tarcif 
raków aż do opasłej łokomobili i młockarni naj” 
dniejszego wyrobu, od młynka do czyszczenia 
aż do oryginalnej amerykańskiej kosiarki, od sit 
ogrodowej aż do machiny do prasowania torfu, • 
stko to znaleść tutaj można w obfitym a nawet f 
bym bogatym wyborze.

Przez wzgląd, że nas przedewszystkiem ûbî 
przemysł polski, przeto tak w tym dziale jak i i" 
główną naszą uwagę poświęcimy wyrobom 
owocem pracy polskich przemysłowców, nie p 
jednakże i fabrykatów obcokrajowych, o ile takoff£ 
służą na wzmiankę.

Mówiąc o machinach i narzędziach rólnW 
chodzących z fabryk polskich, mimowoh na Piel 
wysuwa się plan fabryka H. Cegielskiego1 
znania. Ta nadesłała dziewięć okazów, naięd2? 
rémi młockarnia szeroko młócąca z maneżem D#, 
kach transportowych, ogólną na się zwraca 
Machina ta własnój a nader silnéj konstrukcji ’ 
się i odróżnia od wszystkich znajdujących 
wystawie młockarni tóm, że ma z dwóch stro» 
pasowe, a każdy z tych jest o wiele mniejszy »' 
zwyczajnych tego rodzaju maszynach. Korzy 
ta, że pasy nie drą się tak łatwo, ani spadają 
gów. Bęben przy młockarni jest cały z żel»2^’ 
tymczasem przy innych jest z drzewa i tylko 
żelazem.

Powszechnie także chwalą torfiarkę s, - 
sowskiego i uznają ją jako taką, która w P1' 
może oddać gospodarstwu znaczne usługi. .

Kultywator systemu Collemana zaleca się 11 
ulepszeniami, których zasługa należy się jw 
bryce Cegielskiego. I tak radlice nie są lai 
kute, a kółka nie żelazne ale drewniane. ,

Jest tu także pług całożelazny z taką 
mniejszy systemu Cichowskiego; żałować przyc» 
pług ten tyle znany i ceniony w Królestw»8» 
jeszcze nie zdołał pozyskać prawa obywatel« 

i, według uwag znawców, niezawodnie zasłu5
Nie mniejszą starannością i trwałóm WÎ

co



pieni jak wyroby fabryki Cegielskiego zalecaja się oka- 
_y wystawowe Urbanowskiego, ltomockiego i Sp., 
i dla tego tćż nie wątpimy, — że sędziowie oce­
nia jak przynależy zasługi młodćj firmy. Napoty­
kamy tu między innemi lokomobilę ośmiokonną wraz 
i młockarnią, wykonaną gładko, starannie i z wielką 
znajomością techniczną, nie ustępującą w niczćm wy­
robom szląskim, tyle mającym dotąd powabu dla na- 
gzych gospodarzy; dalój siewnik uniwersalny, jeden z 
najciekawszych pomysłów wystawy wiedeńskiej, gruber 
Collemana własnego wyrobu, któremu znawcy oddają 
pierwszeństwo przed oryginalnym, tyle upowszechnio­
nym na Szląsku; pompę szachtową i kilka innych o- 
kazów mogących iść śmiało w zawody z fabrykatami 
zagranicznemi.

° P. Teofil Różycki z Biechowka pod Koto- 
mierzem wystawił młynek do czyszczenia zboża z 
wyki, który gdyby okazał się praktycznym oddałby 
gospodarstwu naszemu znakomite niezawodnie usługi, 
dotąd bowiem znane są u nas w tym rodzaju jedynie 
przyrządy francuzkie, drogie i nie zawsze niezawodne 
w praktycznśm zastosowaniu.

Dobrze również przedstawiają się machiny rólni- 
cze fabryki Karmińskiego i Stryjewskiego z Leszna, 
nie mniój lokomobilę, młockarnie, żniwiarki, pługi, 
młynki itd. wystawione przez pp. Drewitza z Torunia, 
Goldstuckera z Bydgoszczy, Lessera z Swarzędza, 
Schneidera z Łobżenicy, Cleinowa z Poznania, Gliń­
skiego i Majera z Szczecina i Gdańska, Rahma z Szcze­
cina, Rosenfelda z Swarzędza, Mayfartha i Sacka z 
Lipska, Zimmermanna z Halli, Brudacha z Królewca, 
Alberta Wiese z Bydgoszczy itd.

Znane firmy Schiitta i Ahrensa z Gdańska i Szcze­
cina, nie mniój Ryszarda Garret et Sons (reprezentant 
p. Chrzanowski w Toruniu) wystąpiły w pełnój świe­
tności. Między innemi przysłały młockarnie poruszane 
za pomocą lokomobil, które to machiny połą­
czone są drucianemi linami, w skutek czego można 
odsuwać“ młockarnią przeszło sto stóp od lokomobil, 
co sprawia, że iskry sypiące się z komina nie tak ła­
two zagrażają stogom i budynkom gospodarskim.

Niepodobną, a i mijającą sife z zadaniem dzienni­
ka politycznego byłoby rzeczą opisywać szczegółowo 
zalety pojedyńczych machin i narzędzi rolniczych — 
praca to bowiem wchodząca w zakres pisma fachowe­
go; do nas należy chyba jeszcze powiedzieć,.— że to, 
cośmy poprzednio napisali o maszynach, da się zupełnie 
zastosować do dzisiejszój wystawy. Te same zalety, te 
same uderzają niedostatki. Znaczna ilość młockarni, | 
siewników, kultywatorów, młynków, i to najrozmaitszej i 
konstrukcyi, świadczy, że machiny i narzędzia powyż­
sze najłatwiój z powodu swój praktyczności są do zby­
cia ; natomiast problematyczny użytek takich żniwiarek, 
kosiarek, pługów do wybierania kartofli, obsypników 
kartoflowych, nie mogła być dla wystawców zachętą 
do wystąpienia z niemi na wystawę i dla tego rze­
czony rodzaj wyrobów fabrycznych zajmuje tutaj trze­
ciorzędne miejsce.

Wspomnieć nam tu jeszcze wypada, że w. dziale 
machin korzystnie bardzo prezentują się liczne sikawki, 
pługi, przetaki, brony, grabie konne i. ręczne, prasy, 
wagi decymalne i do ważenia bydła, kierzonki., piela- 
cze, drylowniki, maszyny do kopania i prasowania torfu, 
walce, siekacze, gniotowniki, świdry, ruchadła, magle, 
meble ogrodowe z lanego żelazaza i t. d. Co do sy­
stemu przeważają maszyny systemu angielskiego.

Jutro o godzinie 9 odbędą się próby żniwiarek.— 
Do współzawodnictwa nie stanie ,, Warszawianka“ a to 
po prostu dla tego, że mimo, iż jej przybycie zaawizo- 
wano telegramem, dotąd nie nadeszła do Torunia. — 
A szkoda, bo tyle sobie po niej obiecywano. ~

©stots&l© telegramy.

(Z biura Wolffa.)

Paryż, 3 czerwca. Wedle nadesłanych 
tu wiadomości, San Sebastian ma być bardzo 
zagrożonem. Karliści otoczyli miasto do koła. 
Rząd wysłał posiłki. Concha bawi jeszcze w 
Vitoryi.

WIADOMOŚCI MIEJStfOWE I POTOCZNE. 

PoMiaM» dnia 3 czerwca.

— * Towarzystwo Przyjaciół Nauk odbyło w dniu o- 
negdajszjm 1 b. m. posiedzenie w lokalu Towarzystwa o 6 go­
dzinie wieczorem. Rozprawę czytał p. dr. K, Szulc o kamie­
niach wykopanych w Mikorzynie, w powiecie ostrzeszowskim 
przed paru laty. Kamienie te pokryte są runicznemi napisami 
i wyobrażają słowiańskiego boga Pro we., Prelegent wziął so­
bie za zadanie złstanowić się bliżój nad tern, czy mikorzyńskie 
wykopaliska są istotnie zabytkami czasów przedchrześciańakicb, 
czy podrobione zoitały w najnowszych czasach. Dr. Szulc w 
odczycie swym podał cały szereg uezonycfi, którzy w.tój samej 
pisali już kwestyi i przytaczał zdania ich za lub przeciw auten-

tyczności kamieni tnikorzyóskich, sam zaś po dokładnóm zbada­
niu rzeczy przyszedł do tego przekonania, że kamienie miko- 
rzyńskie odległej sięgają przeszłości i rzeczywiście do przed- | 
chrześciańskićj należą epoki. Sz. prelegent poparł twierdzenie, 
swe lieznemi i dlugiemi wywodami, których tu, ograniczeni 
miejscem i czasem, podawać nie możemy.

— * W kościele farnym odbyło się dzisiaj nabożeństwo 
żałobne za śp. posła Mallinckrodta. Po odśpiewaniu wigilii od­
prawił ks. proboszcz Zientkiewioz mszą św. Prócz duchowień­
stwa farnego brali udział w nabożeństwie ks. proboszcz Bażyń­
ski z dwoma swymi ksks. wikaryuszami i ks. dziekan Kessler.
W kościele szczupła tylko liczba nabożnych była zebraną.

— * Po krótkiej wzmiance naszej wczorajszej o ze­
braniach burmistrzów i reprezentantów miast i miasteczek naszego 
Księstwa, którzy tu dnia onegdajszzego i wczorajszego nad spra­
wami miejskiemi obradowali, nadmieniamy dzisiaj, że do związku 
miast należą obecnie: Szlychtyngowa, Rakoniewice, Wronki, 
Wolsztyn, Bojanowo, Skwierzyna, Babimost, Rydzyna, Gostyń, 
Dubin, Strzelno, Lwówek, Międzychód, Kobylin, Nakło, Pleszew, 
Inowrocław, Kościan, Grodzisk, Krotoszyn, Międzyrzecz, Wie­
lichowo, Bydgoszcz, Zbąszyń, Rynarzewo, Łabiszyn, Zduny, 
Września i Koronowo i że na zebraniach tych było, obecnych 
25 reprezentantów. Odbrady odbywały się w auli miejskiej 
szkoły realnej, gdzie dnia pierwszego przyjmował zebranie nad- 
burmistrz p. Kobleis, burmistrz p. Herse i radzcy miejscy pp. 
Annuss, Bielefeld, L. Jaffó i Rump. Na przewodniczącego ze­
brania wybrany został burmistrz p. Reimann z Leszna, gdzie 
i pierwsze takie zebranie odbyło się dnia 18 grudnia r. z., na 
zastępcę jego burmistrz p. Koliach z Bojanowa a na trzymają­
cego pióro reprezentant miejski p. Grundmann z Leszna. — Lo 
do pierwszego przedmiotu obrad, wczoraj już przez nas poda­
nego, odczytał burmistrz p. Müller ze Skwierzyny referat p.t. 
„Szkólnietwo elementarne w prowineyi poznańskićj. Co się. w tej 
mierze zrobiło? Co się jeszcze zrobić ma?“ Po odczytaniu re­
feratu streścił go p. Reimann w następujących żądaniachCho­
dzi o organizacyą szkólnictwa; stanowisko jego do kościoła, 
gminy i państwa musi być dokładni© oznaczone; szkoła musi 
być odłączoną od kościoła a stać się wyłączną instytucyą gmin­
ną; absolutyzm państwa w szkole uitać powinien. Co do orga- 
nizacyi szkoły, uważał ośmioklasową szkołę za jedynie odpowia­
dającą celowi; w szkołach takich 22 godzin przeznaczonych byc 
powinno na naukę w klasach niższych, a 25—29 w klasach wyż­
szych; gdzie nie podobna utworzyć szkół ośmioklasowych, tam 
z łatwością urządzić się dadzą szkoły trzy-klasowe. W dysku- 
syi specyałnej, iaka się następnie toczyła, rozwodził się najpierw 
p. Reimann nad stósunkiem szkoły do kościoła, . twierdząc, ze 
w Księstwie naszóm szkoła bezwyznaniowa jest koniecznie potrze­
bną; dla czego szkoła nie powinna w żadnym z kościołem stać 
związku i dla ezego tóż byłoby najjepiój, gdyby wcale w niej 
nauki religii nie udzielano. Mówca nadmienia, że wymógł to na 
ministrze oświecenia, iż uczniom szkół leszczyńskich nie daje 
się urlopu, by mogli śpiewać w kościele. Burmistrz Miiller 
ze Skwierzyny oświadcza się przeciw wyrugowaniu nauki, religii 
ze szkoły elementarnój i przeciw zaprowadzeniu nauki religii 
kosmopolitycznój, pragnie wszakże, aby tylko nauozyciele tako­
wą wykładali. P. Reimann jednak broni wypowiedzianych po- 
wyżój zasad swoich. Zebranie przyjęło następnie co do stóaun- 
ku szkoły do kościoła następującą rezolucyą: 1) szkołę na­
leży zupełnie odłączyć od kościoła; 2) szkoła po­
winna mieć chara’kter zupełnie bezwyznaniowy;
3) żadnemu nauczycielowi nie wolno żadnego 
piastować urzędu kościelnego; 4) żadnemu u- 
ezniowi nie wolno podczas godzin szkólnych 
być w jakikolwiek sposób zatrudniony w ko­
ściele. — Co do stósunku szkoły do gminy, podniósł pan 
Reimann, że szkoła zależną jest obecnie zupełnie od państwa 
a gmina musi tylko płacić na nią bez wywierania na nią wpły­
wu iakiegokolwiek. Szkoła jednak musi się stać instytucyą 
gminna. W porozumieniu z gminami ma państwo oznaczyć pen- 
syą najniższą a wedle kwaiifikacyi pojedyńczych nauczycieli 
ma gmina podwyższyć takową. Inspekcyą lokalną zajmować się 
mają dozory szkólne a gdzie to na trudności napotyka n. p. po 
wsiach, pokaże nowa ordynacya powiatowa drogi, do celu tego 
prowadzące. Potem przyjęto następującą rezolucyą: Szko­
ła elementarna ma być jedynie instytucyą gminną 
z wszelkiemi ztąd wypływającemi konsekwencyami; 
nauka w niśj jes't bezpłatna. W przedmiocie stanowiska 
szkoły do państwa przemawiał znowu p. Reimann, wykazując, że 
państwo dla tego interesuje się bardzo szkołą, ponieważ mu da­
je produktywną moralną ludność, dla czego tóż utrzymuje obo­
wiązek uczęszczania do szkoły. Mimo to dzieci bywają często 
uwalniane od szkoły czy to przez inspektorów czy to nauczy­
cieli — zresztą kara 5 sbr. za dzień dla tych,, co w szkole me 
byli, jest za małą. Wedle mówcy Poznań jest jedynóm miastem, 
gdzie stósunek szkoły do państwa uregulowany został przez to, 
że jego nadburmistrz jest zarazem powiatówym inspektorem 
szkólnym. Zebrani przyjęli w końcu następującą rezolucyą: Do- 
zór zwierzchniczy państwa nad szkołami elementar- 
nemi ograniczyć należy do takiego dozoru, jaki ma 
nadwszystkiemiinstytucyamigminnemi;takietylko 
prawo dozoru przysługuje mu nad szkołą elemen­
tarną, jakie np. już faktycznie posiada w mieście 
Poznaniu. Codo wniosku magistratu wielichowskiego, aby pań­
stwo przyjęło na siebie koszta policyjne transportowe i portoryum, 
uchwaliło zebranie po referacie burmistra p. Klupsch: „Poleca 
się wydziałowi, aby podał do rządu petycyą, iżby nakazano 
prokuratorom policyjnym, aby. wzywali kasy sądowe do zwró­
cenia kosztów transportowych za owych więźniów, którzy w wię­
zieniu sądowóm bywają osadzani.“

— * Tellus. Subhastacya dóbr rycerskich Wroniawy, 
położonych w powiecie babimostskim a należących do p. hr. 
Stanisława Piat era, już zarządzoną została a termin sprzedaży 
naznaczony na dnia 14 września.

— * Nie rzecznik p. Orgler, jak to dni temu kilka do­
nosiliśmy, lecz rzecznik p. Dockhorn bronić będzie Feld­
man na, prokurysty dawniejszego niemieckiego Towarzystwa 
pożyczkowego.

_ * Ponieważ nowa ulica, jaka powstała na gruncie 
dawniejszego hotelu wiedeńskiego przedłużoną zapewne dalój 
nie będzie, przeto zamierzają właściciele nabytych tamże grun­
tów urządzić wprawdzie chodniki dla przechodzących przed do­
mami swemi, właściwą zaś uiicę zamknąć baryerą od strony 
Ogrodowćj ulicy, która otwieraną będzie tylko dla fur udają­
cych się do gruntów przy nowój ulicy położonych. Zresztą ma 
na ulicy być założona aleja.

_* Do V korpusu należą obecnie następujące pułki
artyleryi: a, do artyieryi korpusOwśj 1, dolnoszląski pułk 
artyleryi forteeznój no 5, 2, dolnoszląski pułk artyleryi polnej 
no 5,, — b, do artyleryi dywizyjnój: poznański pułk artyleryi
polnśj no. 20. ,

~ * Doniesienia policyjne. Znaleziono klucz, kluczyć 
od zegarka, puzderko z instrumentami chirurgicznemi, beczkę ed

wina, 2 kwity lombardowe i 4 bilety wizytowe, srebrną obrą­
czkę ślubną i kawałek łańcuszka od zegirka; zgubiono portmo­
netkę z 25’talarówką, pięciotalarówką, losem loteryjnym i kilku 
kwitami, złoty pierścień z 7 brylantami, czarno emaliowany.

— * Miejska szkoła realna w Rawiczu przejdzie za 
zezwoleniem ministra oświecenia na fundusz państwa.

— * Inspekcyą lokalna nad szkołami elementarnemi
odnośnych parafii odebraną została ks. dziekanowi PaIzewi­
eżowi w Murowanśj Goślinie iks. prób. Wy.derkowskiemu 
w Samoklęskach. Inspekcyą nad pierwszemi powierzono Dur- 
mistrzowi tamtejszemu Hache. ,

— * P. E. Trzebiński z Będzitowa nabył od p. Włady­
sława Dąmbskiego z Mamlicza część dóbr tych, wieś Golczewo, 
mające 1520 morgów obszaru. . .

_■■■ Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 4 czerwca P>oze
Ciało i Optata bisk.; jw kalendarzu słowiańskim Litomiła.. .

Wschód słońca o godzinie 3 minut 42, zachód o< godzinie 
8 minut 13.

Dnia 4 czerwca 1C1S Bolesław Wielki pasowany w Merse- 
burgu na rycerza. — 1257 śmierć księcia Przemysława. — lóou 
przywilej księcia mazowieckiego na naprawę zamku w War­
szawie. ... .

Pojutrze w piątek dnia 5 czerwca Bonifacego pisk., 
w kalendarzu słowiańskim Dobromiła.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 42, zachód o godzinie 
8 minut 14. ,

Dnia 5 czerwa 1569 wcielenie księstwa kijowskiego 
Korony. — 1694 bohaterska obrona Hodowa.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Nakładem kięgarni tutejszej Ludwika Merzbacka opu­
ściło w tych dniach prasę i wyszło na widok publiczny dzieło 
pod tytułem: Dzieje panowania Augusta II od wstą-- 
pienia Karó la XII na ziemi ę polską aż do elekcyi 
Stanisława Leszcz yńs k iego, od 1702 do 1 704, pr z ez 
Kazimi erza Jar oeho ws kie g o (42 arkusze druku). Z dzie- 

< ła tego zdamy w jednym z przyszłych numerów pisana naszego 
obszerniej sprawę. ___________

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku Nr. 
22 i zawiera: O paleniu zmarłych zamiast pogrzebu. (Ciąg 
dalszy). — Nie mąć ciszy, wiersz. — Opieka i opiekunowie. 
Powieść przez Paulinę z L. Wilkońską. (Ciąg dalszy). Nie 
dmijcie wichry, wiersz. — Przegląd literacki. Wilhelm Obermul- 
ler: Urgeschichte der Wenden. — Rozmaitości. — Skrzynka do 
listów.

PRZYBYLI DO POZNANIA. .
dnia 3 czerwca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Sawicki z Targoszyc, Sa 
muel z synem z Kórnika, Ganzert z Brunświku, Elwanger 
z Krakowa, Krajewski, Skarczewski z Wrocławia, hrabina 
Tyszkiewiezowa z Berlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL i PRZEMYSŁ.

* Bydło. Berlin, 1 czerwca. Bydła na rzeź dowieziono : 
2311 sztuk bydła rogatego, 411L sztuk nierogacizny, 1189 sztuk 
owiec, 1153 sztuk cieląt. Dowóz w stósunku do potrzeby był 
za wielki, tak że nabywający mieli wybór dostateczny. Bydło 
rogate sprzedano po niższych tylko cenach, _ wszakże dosyć go 
kupiono na wywóz, płacąc za towar przedni 18—19, za średni 
15—16 i pośledni 13—14 tal. per 100 funt, wagi mięsa. Niero- 
gaciznę nieco drożćj płacono, bo za towar przedni 18) talara 
per 100 funt, wagi mięsa. — Lepsze gatunki owiec były żądane, 
ceny zniżyły się, gdyż wielkie zapasy były do dyspozycyi. — 
Za cielęta płacono nie wyżój jak ceny średnie.

Jęozmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 58 do
62 talarów. „„ „„ . ,

Groch: do gotowania 60-62, na paszę 5o-6o tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Obwieś: 57—61 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnej. »t
Okowita: 23) tal. per 100 litrów a 100 8|0.
* Haka. Berlin, 2 czerwca. Pszenna No. *al;

nr. 0 i 1 10J-A talar,, rżana nr. 0. 9|-) talar., nr. 0 i 1 s-g-s 
talarów.

Giełda berUnuifea, 2 czerwca.
Pszenica: per 1000 kiio w miej. 76-92 tal, wedle ga­

tunku żądano; żółta — tal. z dworca płac.; na maj, maj- 
czerwiec i czerwiee-lipieo 85)-), lipiee-sierpień 80-4-80 talarów 
płacono. , , ,

Żyto: per 1000 kilo w miejsou 58-71 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 58)-59 talar, ze statku i dworca, krajowe 
67-70), pięk. krajowe — tal. z dworca płac.; na maj —..maj- 
czerwiec i czerwiee-lipieo 57)-58|-), lipiec-sierpień 55|-j, sierp.- 
wrześ. — tal. płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 56-71 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 67-70), galicyjski —, pomorski 68-70$, 
wschodnio i zachodnio-pruski 58-68) tal. z dworcu płac.; na. 
maj maj-czerwiec 61), czerwiec-lipiec 60) ż., lipiec-sierp. 56) 
tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 67—70 tal., na pa­
szę 16—66 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 18) tal., na 

maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 18-g-|, lipiec-sierpień —, wrze- 
sień-paźdz. 20-^-f tal. pl.

Olej imany per 100 kilo w miejseu 22) tal.
Olói skalny per 100 kilo w miejsou 8| tal.
Okowita per 100 kilo a 100%-=10,000% w miej'sou 

bez beczki 24 tal. 10 sgr. pi.; na kwicc.-maj —, maj-czerwiec 
24 tal. 15-19 sr., czerwiec-lipiec 24 tal. 15-19 sbr. lipiec-sierpień 
24 talar. 20-23-21 sbr., sierpień-wrzesień 24 tal. 20-23-21 sbr., 
wrz.-paźdz. 23 tai. 5 sbr. płacono.

Giełda wroelawik», 2 czerwca.
Żyto: per 1000 kilo blizkie termina niżej; na czerwiec 

63), czerwiec-lipiec 62) pł., lipiec-sierpień 60-59) p., wrzesień- 
październik 56), paźdz.-listop. — tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 61) tal. pł., — na lipiec-sierpień 

61 tal. żąd., wrzesień-paźdz. — tal. plac.
Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. płac. .
Olśj rzepiowy per 100 kilo spokojnie; — w miej­

scu 18| tal. żąd.; na czerwiec i czerwie-lipiec 18), wrzesień- 
październik 19) tal. żąd. . .

Okowita za 100 litrów bez handlu; w miejscu 21) tal. 
żąd. 24) tal. pl.; na czerwiec i czerwiec-lipiec 24) żąd. i płac., 
lipiee-sierpień 24) pł., sierpień-wrzesień 24 At wrzesień-paździer. 
22), paźdz-iistop. — tal. żąd. . .

Cena regulacyjna: żyta 65, pszenicy 90, jęczmienia 
71, owsa 63), rzepiu 85, oleju rzepiowego 18), okowity 24) 
talarów. 

Wiadomości giełdowe.
Giełda s»i6®jaaiaslia, 3 czerwca.

Żyto: cena wypowiedzialna 61), na czerwiec 61), czer­
wiec-lipiec 61), lipiec-sierpień 58), sierpień-wrzesień 56), wrze- 
sień-październik 55, jesień 56.

Wyp. — otr. . .«.i
Okowita: cena wypowiedzialna 24), na czerwiec 24),

fipieo 24)), sierpień 24), wrzesień 24), październik 22'%4, listo­
pad 20|.

Wypowiedziano — litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 3 czerwca 1874 roku.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

sb

‘3 ■
.2 ¿ £ » O 73 fl . =544 
£□ 5?

a

Na targu

Pszenioa biała
, „ żółta
Żyto . . •
Jęczmień
Owies . .
Groch . .
Rzep . . .
Rzepik zimowy
Rzepik latowy

piękny

tal.
9
9
7
7 
6 
6
8 
7 
7

fn.

średni I pośl. towar

sr.
5
4

27
27
14

2
20
25
25

fn. tal.
8
8
6
6
6
5
6 
6 
6

sr.
22
20
12
12
7

22
15
10
10

fn.
6

6
6

Ceny.

Najwyż. Średnia. STajniżaza.
tal. sgr. fn. bal. s?r. fil. bal. sgr. fn

3 27 6 3 25 — 3 £2 6
3 19 — 3 18 —- 3 17
3 16 — 3 15 — 3 15 —
2 25 — 2 24 — 2 23 —
2 22 — 2 21 — 2 20 —

— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
_ _ — — — — — — —

1 26 — 1 22 6 1 20 —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
—r — — — — — — — —
— — — — — — — — —

_ _ — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — — ~~~

(Notowane z dnia 3 czerwca.)
S®CffiB5ĆsiNi, 3 czerwca 1874.

Stan powietrza:
Pszenica: spok. 

na czerwiec 86 
na czerwiec-lipiec 86 
na wrz.-paźdz- 86)

Żyto: stalćj 
na czerwiec-lipiec 56) 
na lipiec-sierpień 55) 
na wrz.-paźdz. 55)

BEKŁIjS, 3-czerwca 1874.
Stan powietrza: ciepłe

Olćj rzep., spok. 
na czerwiec-lipiec 18) 
na jesień 19)

Okowita: bez zm. 
w miejscu 24) 
na czerwiec-lipiec 24-A 
na lipiec-sierpień 24-A 
na wrzesień-paźdz. 23

Pszenicy pięknćj, szefel po 42 kil. 
średnićj 
pośledn.

Zyta ciężkiego • 40 •
• średniego 
- pośledn.

Jęczmienia wielk. • 37 •
■ drobn.

Owsa • 25 •
Grochu do gotowań.- 45 •
Grochu na paszę
Rzepin zimowego • 40 ■
Rzepiku zimowego •
Rzepiku latowego 
Tatarki - 35 •
Kartofli > • 50 •
Wyki • 45 •
Łubinu ióit. • 45 •

< niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo.
Koniczyny białej

Giełda bydgosKa, 2 czerwca.
Pszenica: wysoko pstra i jasna 85-87, pstra i jasno pstra 

80-84 tal., kamionka 70-77 tal.
Żyto piękne 63-65, pośledniejsze 59-62 tal.

P3zen. wyżój 
na czerwiec 
na wrześ.-paźdź.

Żytó stale 
w miejscu . 
na czerwiec-lip. 
na lipiec-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rzep, słabo 
w miejsou . . 
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
na paźd.-Iistop.
Oków, trzyma s 
w miejscu 
na czerwiec-lip. 
na lipiec-sierpie 
na sierp.-wrześ. 
na wrzes.-paźd.

kurs ¡ 
początk.h

kura
coócowy

kurs.
pęczak.

kltlb

Owies: stało
86 na czerwiec 61)
81 1 Olćj skalny:

w miejscu
Maroh. pozn.E.B. 110)
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolćj żel. państ. 190
Lombardy . . 84

19 Aust. losy z 1860 —
18) Włoska renta . 64)
— Amerykany . 100)
20) Austr. akc. kred. 131

fi Pożyczkę, turecka 46)
7'!, °|o Rumuny —

24 17 Pol. listy likwid. —
Rosyj. banknoty —

24 22 Austr. renta sreb. —
23 4 Usp. stale

I
Dziś rano o 3-ciéj 

umarła nasza

+ I 
1

godzinie 
(3163)

Jadwiga
po krótkiej tylko chorobie, 
mając lat 8 dni B.

O cichy współudział proszą 
ciężko zasmuceni
Paweł Andersch

z żoną.
Poznań, dnia 1 czerwca 1874.!

I

Poznań, dnia 28 maja 1874.

Obwieszczenie.
Rozstrzyganie zachodzących sporów handlo­

wych nad 50 tal. podczas tegorocznego jar­
marku wełnianego i następującego po nim 
targu na bydło zostało deputacyi dla han­
dlowych i spiesznych spraw procesowych pod 
przewodnictwem pana Radzcy sądu powiato­
wego Gaebler, rozstrzyganie zaś bagatelnych 
handlowych procesów panu Radzcy sądu po­
wiatowego Buddee poruczone. (3176)

Król. Sąd powiatowy.
Ogłoszenie

Ponieważ w konkursie do majątku kupca 
Maurycego Lewin pod firmą M.A. 
B.c.tiu w Poznaniu dłużnik wspólny o 
zawarcie akordu wniosek uczynił, przeto zo­
stał celem rozprawy co do uprawnienia gło­
sowania wierzycieli konkursowych, którmh 
pretensje z e względu na ich rzetelność do- 
tychczas zaprzeczone zostały, termin
na dzień 11 czerwca r. b.

przed południem o godzinie 11 
przed podpisanym komisarzem w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony. Interesentów, 
którzy wspomniane pretensye zameldowali 
albo zaprzeczyli, uwiadamia się o tein ni- 
niejszem. _ (3188)

Poznań, dnia 30 maja 1874.

(Spóźnione)
We wtorek dnia 26 mb. umarł w sku­

tek paraliżu mózgowego ukochany mąż 
mój, inspektor gospodarczy (3178)

Edward Seidel
mając lat 55. Udzielając licznym na­
szym przyjaciołom tej smutnej wiadomo­
ści z sercem zbolałem, proszę o cichy 
współudział.

Równocześnie składam wszystkim ko­
chanym przyjaciołom i znajomym, któ­
rzy w pogrzebie kochanego męża mego 
w czwartek dnia 28 mb. tak liczny brali 
udział, najczulsze podziękowanie.

Radlin, dnia 30 maja 1874..
Wiktorya z Adamskich Seidel.L

W konkursie do majątku cukiernika I’. 
Urbaiisblego w Poznaniu zameldował 
następnie handel Becker & Kolbe w 
Szczecinie pretensyą za towary w ilości 61 
tal. 15 sgr. wraz z 1 tal. 22 sgr. 6 fen. prowizji.

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
na dzień 11 czerwca 1874.

przed południem o godzinie 11 
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowali 
uwiadamia. (3191)

Poznań, dnia 26 maja 1874.

Król. są,dpów.,WydziałI.
Antykwarnia E. Cillller& 

poszukuje kompletnego egzemplarza 
Encyklopedyi Orgel­
branda, wydanie pierwsze i 
większe.

Król. Sąd powiatowy.
Ogłoszenie.

W konkursie do majątku kupca 'Tym*»“ 
teusza SiellsisUlejso pod firmę T. 
Zieliński w Poznaniu zameldował następnie 
mistrz kuśnierski J. IMiszczęiisfci w 
miejscu pretensyą za towary w ilości 112 
tal. 6 sgr. (3187)

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
na dzień 11-go czerwca 1874

przed południem o godzinie 11-tej 
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldował: 
uwiadamia.

Poznań, dnia 30 maja 1874.
Król, sąd pow., Wydział L

mile od Ostrowa, w blizkości projekto­
wanej kolei, żelaznój kluczborsko-ka- 
liskiej, 1167 mórg z małym wyjątkiem 
oszennej roli obejmująca, ma być sub- 
rastowana. Termin subhastacyi wyzna­
czony na dzień (3172)

17 czerwca r. b.
po południu przed królewskim sądem 
powiatowym w Pleszewie. — Wieś ta 
ma piękne korzystne położenie. Za­
budowania w śród posiadłości wielkim 
warzywnym i owocowym ogrodem oto­
czone. Ogród przerzyna żywy strumień 
który zarazem łęg żyznych łąk natu­
ralnych iryguje. W ogrodzie, przed i 
za ogrodem rybmki.

Na wsi tćj stara landszafta wkrótce 
umorzona, nowa zaś w ilości 10,000 tal. 
już asygnowana, dotąd tylko dla przed- 
wczesnćj śmierci posiedziciela nie ode­
brana, każdego czasu przez nabywcę 
może być wzięta. Bliższćj wiadomości 
udzieli sąd w Pleszewie.

Subhastacya.
Wieś Czecliel w powiecie ple- 

iszewskim mili od szosy pleszewsko- 
[ostrowskićj, 2 mile od Pleszewa

Aukcja mebli.
Z powodu przeppowadaenia

się sprzedawać będę za natychmiastową 
zajjtatą w gotówce w piątek dnia 5 czer­
wca rano od 9 godziny przy Sapieżyńskim 
placu Nr. 6 rozmaite meble jako to 
garnitur pluszowy, biurko cy­
lindrowe, szafy do garderoby, rzeczy, 
srebra, kuchenne, stoły, szeslong skórą pocią­
gnięty, małe i wielkie zwierciadła,2 mahoniowe 
łóżka, obrazy olejne, dywany każdej wielko­
ści, firanki i t. d. (3183)

liutz, komisarz aukcyjny.

Obwieszczenie.
Do pozostałości mistrza kuśnierskiego i 

handlarza futer Wllbelnia Katscb w 
Poznaniu pod dniem 14 stycznia 1874 r. o- 
tworzony konkurs został przez wstrzymanie 
go podług § 210 konkursowej erdynacyi 
zakończony. (3190)

Poznań, dnia 29 maja 1874.

Krwi. Sądpowiatowy.
Obwieszczenie.

Do majątku kupca Jana Gryiawnlłl 
pod firmą Logi« *<? BSielitisbl w Po­
znaniu otworzony konkurs został przez pra­
womocnie na dniu dzisiejszym potwierdzony 
akkord z dnia 13 maja 1874 ukończony.

Poznań, dnia 1 czerwca 1874. (3187)

Królewski sąd powiatowy.

Walne zebranie
Towarzystw^ przemy­
słowego w poniedziałek

¡8 czcrwcai
o godzinie 8 z wieczora.

Na porządku dzien­
nym: Zjazd w Gnieźnie, — 
Majówka, — Szkoła wieczorna.

(3025) Dyrekcya.

Celem sprzedaży dębowego
drzewa sztabowego, za­
stawionego u podpisanego kantoru ban­
kowego przez bednarza Lónge a zło­
żonego na położonym przy Tamie gar- 
barskićj placu drzewa Longe’go w 
ilości 210 kóp, wyznaczony został ter­
min na diBłeii 15 czerwca rb. 
przed taksatorem Lichtenstein w 
miejscu, na który zapraszają się ni- 
niejszćm chęc kupna mający. (3092)

Poznali, 29 maja 1874.

Król.kantor bankowy-
Wielkiego interesu dla wszy­

stkich uczni gimnazjum Ostro­
wskiego i szkoły!^; j

Co tylko wyszła: (3131)

WIADOMOŚĆ
o szkólności katolickiej w deka­
nacie koźmińskim i o gimnazyum 

katolickiem w Ostrowie
podana przez

X. Pawła Władysława Fabisza.
Cena 14 sgr.

Za nadesłaniem 15 sgr. za pomocą asy- 
gnacyi (pocztowej przesyłka nastąpi franco.

Unc demoisei. iraiięaise
agće de 24 ans desirerait se placer 
comme institutriee dans une honorable

■ j maison. S’adresser a M-me Richert 
’;au Chateau de Heisea. (3U8)
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Poszukuje się

na uczy cielą,
zdolnego przysposobić do tercyi. — 
Zgłosić się można do Gorazdowa 
pod B or z y k o wem.(3174)

Najnowszy wynalazek!—Najnowszy wynalazek!*

Poszukuję natychmiast (3182)

ucznia,
Edward Feckert,

Narożnik Berlińsk. i Młyńsk. ul. Nr. 17.

•n A AT1KT A znająca sięX dokładnie na
praniu i blatem szyciu, 
zgłosić się może franco do Dom. 
Brzezna p. Budzyń. (3127)

Szczerozłote pierście­
nie dla panów i dam

po cenie l’/» — 21l2 tal. 
poleca pod gwarancyą (3093)

L. Schroter, złotnik,
Drezno, Pilluitzerstrasse Na. 5511.

Sprzedający z drugiej ręki zrobiliby z pier­
ścieniami temi świetny interes.

Próby franko za zaliczką pocztową.

__ Dwa wielkie pię­
kne umeblowane pokoje
jeden takiż pokój osobny lub wszystkie 
trzy razem są od 1 czerwca do wynajęcia 
Młyńska ul. Nr. 21. Bliższa wiadomość 
na parterze. (3195)

Poszukuje się w Poznaniu po­
mieszkania pańskiego 
z najmniej siedmiu pokoi i z przy- 
należytościami. Zgłoszenia pod a- 
dresem: T. S. Ii. w ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego. <3ii3)

Remizę
dużą i obszerną stosowną na skład okowity, 
wina, wełny itd. mam do wynajęcia. Bliższ. 
szczeg. dowiedzieć się można u mnie w skła­
dzie przy Wrocławskiej ul. 37. (31931

Jan Kerber.

Choryński sér
poleca (3180)

A. Łoziński.
Z powodu przeniesienia składu od ś. Jana 

mam jeszcze tanio na sprzedaż 150 Ctr. 
araku 200 org. butelek likworów, 
parę tysięcy cygar i papierosów e. t. c. 
e. t. c. Ceny bardzo tanie ale tylko hurtownie

(3194) Jan Kerber,
Wrocławska ul. 37.

Piękne pąsowe mesyńskie

pomarańcze
poleca (3155)

S. Sobeski.
Partyą taniego

II V Ż U
poleca (3179)

A. Luziński.
lila dam!

Bstremadurę bawełnę po cenach 
fabrycznych, pończochy do nadrabia­
nia, pończochy, szkarpetki, białe 
i kolorowe, fartuchy dla dam i dzieci 
w wielkim wyborze polecam po bardzo 
tanich cenach. (3088)

Wilii, Neulander.

9

wódka żołądkowa, ź najdelikatniejszych ziół destylowana przez

J. Russaka w Kościani?.
_______Składy urządzają się na żądanie wszędz:e.______

^000000(©000000©0a»000000©.,...

Aakcya machin do szycia
W piątek dnia 5 bu. rano od 10 godziny sprzedawać & 

będę publicznie najwięcej dającemu za gotówkę w lokalu handlowym O 
przy Wilhelmowskim placu Nr. 15

5® szł. macłiiii io szycia |
rozmaitych systemów i żelazną toczkami ą. 

Machiny można tamże obejrzeć codziennie

Seegall,

Z okazyi wełnianego jariliarkll ró­
wnie jak roku zeszłego urządzamy na BsSul©-

ii ym placu (3t92)

(3159)
od 10 godziny.

komisarz aukcyjiiy. ■w

maszyn,
na którą szczególniejszą uwagę Szanownych naszych 
odbiorców zwracamy.

Lejamia żelaza i fabryka machin 
URBANOWSKI, ROMOCKI & CO.

:>oocx5©q<xx5ooos»»ęx»oo^o^

_ Dla dam _ __
gorsety, spódnice z włosia końskiego, turniej«,, 
czepki do kąpieli po tanich cenach u ■

Wilh. Neuländer (317n 
Rynek 60, narożnik Wrocławskiej ulicy

lapój majowy
z świeżych ziół

poleca (317():

Wojciech Oiimke,
Wilbelmowska ulica 17.

40.000 tai.
są do wypożyczenia bezpośredni 
po Ziemstwie przez (3040)

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15, w Poznani]

J. M. WERNER,linio.
poszukuje dla wszystRicli miejscowości pod bardzo 
runkami osób, coby się zajmowały sprzedażą jego znanej

esencyi hemoroidalnej i żołądkowej
i "..................... ..................

Prawdziwą alfenidę

Christofle&Comp.
z Paryża i Karlsruhe oznaczoną 
stęplem tejże fabryki Christoile 
po cenach fabryczn. poleca handel

Antoniego Rosę
Poznaniu w Bazarze.

dobrem! v,i.
(3143)

Na odbywający się dnia li czerwca targ na wełnę wystawię na 
przedaż dla pp. Schütt & Ahrens z Szczecina partyą (3162)

j Southdown i Oxforddown tryków i Lincolnshire świń
; - eiromowanych angielskich hodowników w hotelu Sełiarffęnbergera przy 

iapieźyńskim placu.
Równocześnie wystawię na Działowym placu
rozmaite machiny agronomiczne,

: .wracając przytem uwagę mianowicie na doświadczone żniwiarki Johnston’a Harvester i 
i : imuelsohn’a jako też na Colemann’a kultywatory.

Żniwiarki dostawiam pod gwarancyą a po jednodniowem używaniu 
eram takowe.

Poznań, 1 czerwca 1874.

von Sinei.
Kantor: Młyńska ulica 22. Skład przed Berlińską bramą.

' wiadectwo właść, dóbr ryeersk. p. Funk z Rokietnicy.
Do Panów Shorten & Easton. Wrocław.

Z obu żniwiarek Johnston’a Hervester jestem nadzwyczajnie zadowolony a przy 
.darzonej sposobności nie omieszkam nigdy takowych polecać.

Rokietnica, 16 stycznia 1874. B. Funk.

Świadectwo właściciela dóbr p. Wendler, Kutno.
Do Pana von Huet. Poznań.

Z wziętej od Pana w lipcu 1873 r. żniwiarki Johnston’a Harvester jestem bar- _ . _ ■
dzo zadowolony; kosiła ona 2 końmi bez przeprzężenia 10—30 morgów na dzień i była »y|5rkp|ivr rlfk TB SkiV/ili 
doskonałą na trudnym terenie i przy zbożu, które się pokładło; dla czego każdemu ma- llllüvli ł UW /łOOZłtMi 
chinę te polecić mogę.

Kutno, 17 kwietnia 1874. Wendler.B

Probostwo Winnogórskie
pod Miłosławiem

ma na sprzedaż: (3t25)

od-

Łittniann „Hotel lova“ WroehWinaciOr zdatnych do chowu 200 sztuk.
Hotel, restauracya i wini ma

<ni*i*Biie łSauinłtrtieke i.
Usługa polska i wiedeńska.

gfWielki los event. 120,000 talarów-®
jako też dalsze tal. 80,000, tO.OOO, 30,0««, 80,000, 'G.Ó-»4» 
8 po 18,000 10,000, 3 po 8000, 8 po 6000, 5 j : -OKk i , 
itd. można i tą rażą wygrać w nowej, przez wolne miasto Hamburg utwór-onej 
i gwarantowanej wielkiej loteryi pieniężnej. Loterya ta jest nade . ezajnit ki 
rzystna dla grającej publiczności, gdyż każdy los wyciągnięty musi •- - - 
bezwarunkowo uzyskać jednę z zawartych w niej 39000 w 
prócz tego rozdaje się 75000 losów gratysowych. Ponieważ nam bezyoś-i io 
polecono sprzedaż oryginalnych losów, możemy takowe po cenach • ■ j ¡u.i!-; ■, h 
zbywać bez obliczenia dalszej prowizyi. Przesyłamy przeto na naJeh> - 
gnienie 1 klasy, które się już 11 ezęrwca rb. odbędzie yrw- 
słaniem lub zaliczką należytości

eale losy oryginalne A tal. 8? V2 a 1, ’/> a ’ ^gr- 
Plany urzędowe i wszelkie dalsze objaśnienia bezpłatnie.
Każdy może być przekonany o najpunktualniejszej i najstarani szej ..•?. . 

a rękojmia tego mogłoby być nasze stanowisko.
Upraszamy przeto, aby łaskawe zlecenia jak najrychlej i wp przesiano 

do domy bankowego
Strauss & Comp, w Hamburgu.

cytalińw

8il*O|l«»W
jagnlat______

i mili od Poznania na prawym brzeguPołożony o 
ciwko Dębiny

btacya
telegra­
ficzna. Zdrojowisk® Wildling«

(3Î73)
«

Śtaeya 
kolejowa 
Wabern 

p. Kassel

Przeciw cierpieniom organów moczowych
(kamieniowi, kamieniowi nerkowemu, kurczom w pęcherzu, katarom w pęcherzu

i przeciw chorobom krwi
(ubóstwu krwi, błędnicy, błędnej menstruaeyi itd.)

Znane są chlubnie od wielu wieków, jako specyficznie skuteczny nudę: 
źródła Georg-Victor (woda kwaśna) źródło Heleny (woda słona) i ź

Sezon od l maja do 10 października. Główna kuracya od 1 < -
sierpnia Kąpiele obfite w kwas węglowy od 15 maja do 15 września. .ml ka­
nia w bliskości źródła głównego, w Bzdelogirhaus i dworze europejskim.

Bezpośrednie, zamówienia na wody wymienionych powy .ćj : ó-lei ry­
muje Inspekcya akcyjnego towarzystwa źródeł mineralnych w Wildlingen ’ . : a ge; 
Mineral-quellen-Actien Gesellschaft zu Bad Wildungen].

NB. lakowa udziela jak najchętniej objaśnień i posyła na żądar ie 
jowisku bezpłatnie. ________4-.

rodło doił
eczn:
¡4

ruki o ,

150
100
50

5)

»
Warty naprze- 

(3184)

Sprzedaż apteki.
Przy zaliczce 10 — 12.000 tal. 

pięknie położona apteka w W. g 
Poznańskiśm do sprzedania. Adres 
sub R. S. przyjmuje ekspedycj 
Dziennika Poznańskiego p8 

(3084)1Ar. 3084.
150 sążni drzewa «i 

szowego i sosnowegi 
szczepowego jako 
ChrÓst jest do sprzedania w 
sie Dom. Gołęcin pod p0 
znaniem. (3157)
Drelich na wańtuchy 
płachty du rzepin,

poleca jak najtaniéj (3i69)

Ludwik J. Löwinsohn
Rynek 84.

Sad i aleje drzei 
owocowych

w Brodo wie pod Śród
będą wydzierżawione przez licytacy;

dnia 8 czerwca r.
o godzinie 9 rano. (3071

folwark Mala Staroleka
w cenlelnla "W ! od Poznania odległćm, sprzedawałcegielnią

ńecem pierścieniowym, w bezpośredniej blizkości którego wybudowany zo- 
st-nię dla kolei poznańsko-kluczborskićj most na Warcie i przystanek, 
ma w danym razie z wolnśj ręki być sprzedany.

Piec pierścieniowy zawiera 12 komór a 8500 kamieni. Co do budowli 
znajdują się tamże: 2 murowane domy mieszkalne o 6 pokojach i resp. 8 

tojach, budynek fabryczny do rur glasowanych, 6 sklepionych rur garn- 
cs skich, 7 szop do suszenia 284,000 sztuk cegły, urządzenie na polu do 
suszenia 123,000 sztuk, 1360 metrów kolei konnćj z 17 ryp-wagonami, 6
pras do gliny itd. itd.

Folwark ma prócz budynków mieszkalnych i gospodarczych około 170 
ni irgów obszaru, z których ^/g używa się do wyrobu cegieł, i do 100 me­
tr.iw głęboki, przeszło 1000 metrów nad brzeg em Warty ciągnący się po­
kład najlepszćj gliny.

Oferty kupna piśmienne należy do podpisanego przesłać do dnia, 15 
ciOTWCa p, b., który na żądanie gotów do dania bliższych objaśnień.

Ludwik Manheimer,
zarządzca masy konkursowśj

SSiiiiislii, Chłapowski. Plater i Spółka.

_ godziny
odległem, sprzedawać będę 

najwięcej dającemu w sobotę dni» 
jodz.

5

IA jałowic , Jf Itńhaje do roz- 
- płodu zdatne i 15 dwóch 

trzechletnich wołów.

18 czerwca rh. od 1 godz. Z po­
łudnia 18 itrów, JO cielnych

I
(3185) Richter.

Pisarz w młodym wieku, ™ 
pełnił obowiązki przy g( 

spodarstwie w Gostyniu na probostwie pn 
rodzicach, życzy sobie przyjąć obowiązki 
wsi; poleca go pau Jankiewicz, Holi 
Francuzki, Gostyń._____  (3095).

Zgrzebielce i szczotki 
do czyszczenia koni 

słoniianki z kokosowe­
go włókna

Łóżka żelazne, gwoź­
dzie drutowe

maszynki do kawy i do 
lierkaty

tace mosiężne, kuchnie 
petroleowe (2584)

brzytwy, nożyczki, scy­
zoryki jako i wszelkie sprzę­
ty domowe i kuchenne poleca

M. Sikorska.
Św. Marcin 13.

n SiS-F* Arkusze kuponowe do

I polskich Ostów likwidacyjnych
Is: dostawia ' !

HEIMANN SALI.
MMB 
Murowany domeł

Jo rozebrania, ftón -*an»k<>wa 
Sio. I. jest z wolnej ręki do sprze­
dania. (3I77)_

W

Wody mineralne
świeżego nalewu,

sól morską, Kreutz-1 
nach, Renie etc.

|0poleca (3186)
R.Barcikowski.

Abitnryent życzy sobie zająć 
miejsce guwernera lub jakiekolwiek 
biurowe zajęcie. Zgłosić się należy 
do ekspedycyi Dziennika Poznańskiego 
pod Ar. 315«. ______________ (3156)

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada 

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek autiast- 
matycznycli p Levasseura, 19 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dv. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Ga l lego i Spiessa.

PRODUITS HYGRMIObŁS

Tłu Docteur DEI lilii

Pan Józef hr. Mielżyóski, właściciel dóbr 
Iwno w powiecie średzkim, upoważnił mnie do wy­
dzierżawienia folwarków tejże majętności, 
to jest: Sanniki mające około 1800 m.

« Wiktorów© mające ok. 1200m.
Podając to do wiadomości poszukujących dzierżaw, 

nadmieniam, że folwarki te razem lub też pojedynczo od 
św. Jana r. b. na lat 12 (w danym razie i na dłużej) bez 
inwentarzy oddane być mają. —

Po bliższe objaśnienia resp. warunki tychże dzierżaw 
proszę się do mnie zgłosić.

Łabiszyn (poczta) 23 maja 1874.

J. Ruszczyński,
(3026) pełnomocnik.

• ”* ' ' ' ' ,r
“III

■ -, wszelkie cierpie­
li ula nerwowe
1 każdej chwili ustę 
J Pdjîf P» użyciu pigu- _ 

łek anti- newralgij- » 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Manklewi- 
rza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Oallego 1 Spiessa. (41)

Lii
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15© konserwowania g 
zębów,

zachowania zdrowych dziąseł, usunię­
cia nieprzyjemnego smaku i zapachu 
ust, jako też do ich odświeżania i o- 
chłodzenia nie nadaje s'ę nic lepiej jak 

Anaterynowa woda do ust 
J dr. J. G. Popp, c. k. dentysty w Wiedniu.

. Składy w większej części aptek Nie­
miec, w Poznani» ą p. 8. Ale- 
xander (H. Kirsten) Św. Marcin 11 
i u p. A. Dncliowslłiego, Pod­
górna ul. 14. (228)

Skład główny w Berlinie u pp. I.
F. Seltwarzlose synów, Mark- 
grafenstr. 30.

«•••••••••••••••••••••••••

1

WAŻNE ZAWIADOMI
Kaldy flakonik Syn/’ .< •,'aka/-’e., ak 

zwanego STROPU DO ZĘBOVir, klćryisi -,.J 
naciera dziąsła małych dzieci oia ułatwię ¡a 
wyrzynania sią ząbów, ja .ci e i irz .■ 
podpisem D” DHLABAHB.H, 
fałszerstwem i naśladowict f .

Papka hygieniczi.a. i !
małych dzieci, starców, . sób : • au ;, . :t j i 
powracająchych do zdrów.

Kit do Ząbów z Go tta P. '. 
bardzo łatwy i dogodny d< plomb 
zębów spróchniałych samy ■ MiSie.

Mixtury osuszająca e 
niczna, do osuszania ąb w spro.’’ e • ' 
przed raplombowaniem.

PARYŹ-Sklad główny rt 1 7 
martre, 4.—Dostaćmoina: 
w składach materjalów ap!r zn. u i 1 r-:‘ 
lego i Spiessa; w WILNI ' w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckieg" , *■ .7 7
w aptece Braci Marcińczyk; W.K.Ó A KOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiegc ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekaco PP. Mikolascha 
i Dr" Maokewicza,

Dobra do sprzedania.

Rządzca gospodarek
żonaty, poszukuje otl św. Jana posady. Aót 
wskaże Adm. Oz. pod Ar. SI“

Urzędnik gospodarek
iawaler, z dobremi poleceniami) E" 
gący stawić kaucyą, poszukuje

lipca rb. nosady. Ad-'es wska 
Red. Dz. Pozn. pod Air. W

_____ (31^6)________
Doskonałego ur*ęHnilia

Spodapczeg'«, wskaże Ad mb1 
s tra cy aDzienrika pod Sir. 30W 
Z postępem .spełniał wszelkie prjl 
swoje, wiek średni, 2 języki, z żo«| 
dzieci dwoje. (3065)

Wieś szlachecka od Gniezna 1 milę, szosa do samego miasta, do kolei 
. mili — ma areału 1075 mórg, w tem łąk 160 m. dwusiecznych. . Dom mieszkalny o 
kojach, kuchnia, śpiżarnia, sklep do mleka, wielki ogród owocowy przynosi znaczne 
rzyści. Budynki podwórzowe w dobrym stanie. 4 domy dla ludzi, czworaki. Dom, 

Izie kowal mieszka i kuźnia. Wysiano: pszenicy 75 szefli, żyta 130 szefli. Jarzyna 
siana. Inwentarze: owce Negretti, konie dobre, krów dwanaście. Mleko dwa razy 

- dennie odsyła się do Gniezna. — Landszafty na tem jest 20000 tal., hipoteki nie są na- 
> do wypłaty. Cena kupna 53,000 tal. Zaliczka 10-12,000 tal. Dziedzic sprzedający 

. t w wieku i chorowity, dla tego chce sprzedać. Zaraz można objąć po kupnie.
2. Wieś od Poznania 1 milę, ma areału 627 mórg, w tem łąk 80 m. smużnych 

i im mieszkalny o 6 pokojach itd. Ogród piękny przytem owocowy. 1 odwórzowe budynk 
wielkie i w dobrym porządku. Na tym ma bank Koeślióski z amortyzacyą 19,000 tal. 
•atem nie ma nagłej wypłaty. Wysiano: 35 szefli pszenicy, żyta 160 szefli, jęczmienia 
szefli, owsa 50 szefli, kartofli 400 szefli, łubinu na ziarno 50 szefli. Martwe inwen­

tarze są w porządku. Koni 12. krów dojnych 18, jałowic 4, stadnik 1, owiec 300. Uro 
ibiaje są wzorowe. Cena kuru:. 100 tal. Zaliczka 12,000 tal. a reszta zostaje na 8 lat 
po 5 procent. . |3167)

Polecając w ksżdtj wielkości cupna, zapewniam,
K.«zAa uli ?» Ni«’- JS.

1.

że u mnie można sobie dobrać.

I
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W- Lebiński; w ataniu.

Stanisław Rejer,
agent dóbr.

Dominium Komorze pod
Żerkowem potrzebuje

ekonoma
na osobną wieś, w średnim wieku, 
kawalera, (3175)

pisarza gosp.,
obeznanego z służbą, również do' 
brego

kucharza,
żonatego, któryby był zarazę®
myśliwym;

pannę służącą)
znającą się na białćm śzyciUi 
krawiecczyznie i fryzowaniu. Za 
świadczenia w kopii franko nade­
słać a przytćm osobiste przedsta­
wienie jest nieodzowne.

Tleciilirs poszuM 
(3lB)D om.

zdatnćjpraczki.,
któraby zarazem na białćm szyciF 
znała. Zgłosić się osobiście w »
znaniu Długa ulica Sir. 7.
I. piętrze lub listownie pod adres 
T. 8. K-. w ekspedycyi Dzń 
nika Poznań s kie go pod

I Gospodynie, hncliarhij l’®.f 
Ijówki, dziewczynki do d»,
I poleca stręczarka y ,
IStuwczyńska, SapieżyńskiF
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